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OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY.
Z dniem  1 P aźd z ie rn ik a  1863 rozpoczyna  

się now y  k w a rta ł. P rz e d p ła ta  n a  C Z ł iS  
n a  m ie s ią c e : Październik, Listopad i
Grudzień w ynosi: (w Państwie austr.)

w K rakow ie : pocztą :
kwartalnie.........................złr. 5  złr. 6

półrocznie zaś . . . . B l O  „ S 2
r o czn ie ............................. „ S O  „ 2t 8

Uprasza się pp . Abonentów o w c z e s n e  
n a d s y ła n ie  p ien iędzy  p ren u m eracy jn y ch  i 
d aw n eg o  ad resu  d ru k o w an eg o , a  p rzynaj 
m niej o w y raźn e  podp isy .

P re n u m e ra ta  przy jm uje się ty lko  n a  czas 
od k ażd eg o  Ig o  do  k ażdego  ostatn iego  dn ia  
m iesiąca .

K om u się k w a r ta ł  k o ń czy  z dniem  31go 
P aźd z ie rn ik a  lub 30go L is to p ad a , zechce d la  
w y r ó w n a n i a  k w a rta łu  do końca Gru 
dnia d o p łac ić  4  alb o  2 z łr.

c a łą  d o n io sło ść  fak tu  n a ro d o w o ś c i, że on 
jed en  p o p a r ł  ten  fa k t czynem , że w szędzie 
s ta w a ł w jeg o  o b ro n ie , a  szczególniej dla 
tego, ze p rzy zn aje  słu szność żąd an io m  i d ą ­
żeniom  Polski.

L ecz P o lsk a  zbyt n au czo n a  je s t d o św iad ­
czen iem , a b y  n ie zw ró c iła  się o stateczn ie 
w tę stronę, od  k tó re j rzeczy w istą  o trzym a 
pom oc, a  nie sam e czcze sło w a .

N iech A nglia p ierw sza  w ejdz ie  n a  tę dro  
gę, a  c a ły  n a ró d  polski p rzy w ita  j ą  w d z ię­
cznością  i uznaniem . N aró d  ang ie lsk i m a do 
tego  na jlep szą  sposobność, zm uszają '; m ini 
strów  Jej K. M ości do u zn an ia  P o lsk i za 
stronę w o ju jącą , a  m ężow ie stanu  w Anglii 
szczycą się tem , iż zaw sze  w  k o ik u  ulegają 
nac iskow i opinii publicznej.

P re n u m e ra ta  m i e s i ę c z n a  w ynosi z prze  
s y łk ą  p o cz to w ą  w  państw ie austr. 2 złr. 25 c. 
d w u m i e s i ę c z n a  . . . . 4  złr. 50 c.

Iraków, dnia 25 września
Ju ż  c d  p ew n eg o  czasu  op in ia  publiczna 

w A n g lii, czy to  p rzez  d z ien n ik i, czy na 
m eetingach  siln ie p rzem aw ia  n a  korzyść  
P o ls k i ,  a  w idzim y, iż o sta tn ia  o d p o w ied ź  
ks. G o rc zak o w a  i ostatn ie  straszn e  b ez p ra ­
w ia  rząd u  ro sy jsk ieg o , n iem niej oburzy ły  
n a ró d  ang ielsk i p rzec iw  M o s k w ie , jak  
w zm o cn iły  w spółczucie jeg o  d la  sp ra w y  poi 
skiej.

W  brew  k ró tk o  w idzącej i n ieroz tropnej 
po lityce  m in isterstw a ang ie lsk iego  a  szcze­
gólniej h r. R u sse la , op in ia  pu b liczn a  w A n­
glii d o m ag a  się sk u tecznego  p o p arc ia  w a l­
czącej P o lsk i, a  stan o w czeg o  potęp ien ia rz ą ­
dów  ro sy jsk ich , stanow czego  o św iad czen ia , 
iż rz ą d y  te  nie są  an i możliwe, an i p ra ­
w ne w  P o ls c e ; tego  się  d om agają  niższe 
w a rs tw y  ludu  ang ielsk iego  i tego  dom agać  
się zaczy n a  c a ła  śred n ia  k l a s a , w  k tórej 
ło n ie  sp o czy w a p raw d z iw a  p o tęga i s iła  W. 
B ry tan ii, m a jąc a  n a  sw oje  ro z k azy  ow e 
n iezliczone o rg a n a  p rasy , ta k  g o rąco  dziś 
p rz em aw ia ją ce  za  p raw am i P o ls k i ; arysto - 
k ra c y a  zaś an g ie lsk a  za p a rła b y  się ca łe j 
sw ej p rzesz ło śc i, gdyby  w  k o ń  ;u  n ie  poszła  
z a  g łosem  n a ro d u .

A nglia  chce zb aw ien ia  P o ls k i ,  bo  czuje 
w łaśc iw y m  sob e instynk tem  politycznym , 
że g d ziek o lw iek  w o ln o ść  i p raw o  zn iew ażo­
n e ,  tam  do tkn iętym  je s t tak że  in teres an  
g ie lsk i;  bo w ie , że P o ls k a  n iep o d leg ła  sta 
n ie się uosobien iem  w olności i idei p raw a , 
a  więc sp rzym ierzeńcem  Anglii.

N ie p rzy czy n ić  się do n ap raw ien ia  k rzy w d  
w y rząd zo n y ch  P o lsc e  i do w ielk iego  d z ie ła  
zap ew n ien ia  je j b y tu , b y ło b y  b łę d e m , b y ­
ło b y  p o ra ż k ą  d la  A nglii. A jeże li w strzym y 
w an ie  się rząd u  ang ielsk iego  od w sze lk ie­
go czynnego p o p a rc ia  W ło ch  potępionem  
zo sta ło  p rzez  n aró d  an g ie lsk i, to s tok roć  
m niej p rz eb ac zy łb y  on p o d o b n e postęp o w a 
n ie w  dzisiejszej kw estyi.

S łyszym y codzienn ie g ło sy  o strzeg a jące  
F ra n c y ę , iż gdyby  sam a  w y s tą p iła  czynnie 
za  P o ls k ą , m o g łab y  u jrzeć  A nglię pom ię­
dzy  p rzec iw n ik am i sw ym i. My tem u nie 
m ożem y d ać  w iary ; n ie—  gdyby się naw et 
zn a la z ł m ąż stanu  co b y  popchn ięty  n ien a ­
w iścią  do F ran c y i, ch c ia ł w  ten  sposób  z a ­
p o zn ać  stanow isko  Anglii w  św iecie , ogó l­
n e  po tęp ien ie n a ro d u  w etry m ało b y  go na 
tej d ro d ze , bo in teres Anglii n ak azu je  jej 
rów now ażyć w p ły W j potęgę F ra n c y i, lecz 
n ie n iw eczyć dążen ia  jej k u  osw obodzeniu  
uciem iężonych n aro d ó w .

Już dziś naród  ang ielsk i w y p rzed z ił rz ąd  
an g ie lsk i i u z n a ł P o lskę za  stronę w oju jącą: 
jed en  ty lk o  g ło s  d a ł się s łyszeć pod tym 
w zględem  w  opinii publicznej i rzec  m ożna, 
że n aró d  p o lsk i uznanym  już z o s ta ł p rzez 
n a ró d  angielsk i.

P o s ta w a  ta  jeg o  n ie m oże b y ć  i n ie jes t 
obo ję tną  P o ls c e : zb y t bow iem  p rz ek o n an ą  
jest o n a , iż w  k o ń cu  zaw sze  w o la  n a ro d u  
p rzew aży ć  m usi w  A n g lii, a  w ię c , że dzi­
siejsze ob jaw y  sym paty i p rzem ien ią  się w 
czyny  i p rzyn iosą rzeczy w is tą  pom oc. P o l­
sk a  n ie je s t trab an tem  żadnego  m ocarstw a, 
nie p a liła  nigdy i n je pali k a d z id e ł p rzed  ż a ­
d n ą  p o tę g ą , w y jąw szy  przed w olnością . Jeżeli 
w ie lk ie  są  jej sym pafye d la  F ra n c y i, to dla 
tego  je d y n ie , że F ra n c y a  u s iło w a ła  najw ię­
cej d la  niej z ro b ić  i że w  tej w łaśn ie  chw i­
li, n a jd a le j p o su n ę ła  się w  kw esty i polskiej, 
jeże li zw ra c a  sw oje nadzie je  ku  N ap o leo n o ­
w i II I ,  to  d la  te g o , iż on jed en  zrozum iał

D o d a te k  w ieczo rny  do u rzędow ej g a z e ­
ty w iedeńsk ie j W iener Abendpost zam ieścił 
w czora j n astęp u jący  a r ty k u ł o obecnym  s ta ­
nie sp raw y  po lsk ie j, a  szczególn iej o s tan o ­
wisku do niej A ustry i w  tej chw ili:

Ostatnie noty wymienione w sprawie polskiej 
między Austryą i Rosyą leżą przed oczami publi 
czności do ocenienia.

Przedewszy8tkiem musimy wyrazić ubolewanie 
nasze, że Rosya pragnie zerwania dalszej dysku- 
syk Właśnie prowadzenie jej zdawało się nam 
być najwłaściwszym środkiem, aby dla niezaprze­
czonych trudności tej kwestyi znaleść rozwiązanie 
pokojowe, o ile można na wszystkie strony zada- 
walniające, a co więcej jeszcze znaczy, spra­
wiedliwe.

W dwóch kierunkach, jak  sądzimy, sposób my 
ślenia i polityka Austryi wyższe są ponad wszel­
kie powątpiewanie, ponad wszelkie podejrzenie. 
Rzeczą jest niewątpliwie niezaprzeczoną, że Au- 
strya pragnie bez ogródki i szczerze zachowania 
ogólnego pokoju, tudzież pokoju wszystkich ziem 
polskich; jak  również stanowczem jest, iż nawet 
zdała nie myśli pochwalać czynów rewolueyi, że 
owszem szanuje sumiennie prawo zwierzchnicze 
każdego prawowitego rządu, tak jakby swoje 
własne.

Ponieważ jednak w kwestyi polskiej ten szcze­
gólny zachodzi stosunek, że pewne prawa Polski 
ukazują się być postawione pod opieką traktatów 
europejsk ich , przeto zdaniem  naszem  gruntow ne  
zbadanie ze strony państw udział mających mo­
gło najskuteczniej przyczynić się do wyrównania 
różnicy zdań, wyświecenia nieporozumień, tudzież 
pośredniczyć w dobroczynnem współnictwie zapatry­
wania się na środki i sposoby uspokojenia Pol­
ski bez najmniejszego nadwerężenia godności i 
praw Rosyi.

Współdziałanie Rosyi z trzema mocarstwami, 
zgodzenie się jej następnie na myśl konferencyi, 
niezmiernieby uprościło i ułatwiło sytuacyę.
0  mieszaniu się w jej wewnętrzne sprawy tem 
mniej mogła być mowa, iż szło o to tylko, aby 
życzliwe propozycye i stale oznaczone postano­
wienia traktatów poddać drogą spokojnych i po 
rządnych obrad pod wspólne roztrząśnięcie.

Zerwanie rozbioru tego nie przywiedzie podnie­
sionych wątpliwości do milczenia, nie rozwieje 
obudzonych" obaw; nie złagodzi ono przeciwieństw 
nie ukoi namiętności. Uważamy, iż powołaniem
1 interesem jest Austryi, aby i nadal szczerze i nie 
zmordowanie pracowała nad przygotowaniem po­
rozumienia się i pojednania. Wszakże mniemamy 
również, że Austrya wielką przywięzywałaby do 
tego wagę, aby popierając ten cel, od samej Ro­
syi ujrzała się być wspartą; gdy tymczasem teraz, 
cel wszechstronnie pożądany, właśnie przez sprze­
czność mniemań co do sposobu jego dopięcia 
bardziej się oddali.

D o k ró tk ich  odpow iedzi ro sy jsk ich  n a  n o ­
ty trzech m ocaro tw  w sp raw ie  polsklćj w czo ­
ra j przez n as  podanych , za łączo n y  b y ł d o ­
kum ent, m ający  w y k azać  stósunek  P o lsk i do 
Rosyi z ro sy jsk iego  punk tu  w idzen ia . O b szer­
ny ten  a k t  służyć m oże jako p rzy czy n ek  do 
dyplom atycznego przebiegu  sp raw y  po lsk ićj 
Jeżeli g ab inety , d la  k tó ry ch  b y ł w y p raco - 
w any , nie odpow iedzą n ań , to zap ew n e  d la 
tego je d y n ie , iż n ie ch cą  dalój p ro w ad zić  
bezow ocnćj polem iki. N aciąg an ie  jed n ak  fa ­
któw  h is to ry czn y ch , k tó re  zaw sze  b y ło  i 
je s t jed n y m  ze ś ro d k ó w  po lityk i m oskiew - 
sk ió j, tudziez dow o ln e  tłó m aczen ie  t ra k ta ­
tów  i um ów  o b o w iązu jący ch , w ym agałoby  
u r z ę d o w e g o  o d p a rc ia ; d z ien n ik arsk ie  nie 
w ystarczy  tutaj, ja k k o lw ie k  w y m ag a ło b y  ono 
więc ćj m iejsca an iżeli p racy , a  nie w y s ta r­
czy d la  te g o , iz tu  idzie  o ob jaśn ien ie  nie 
ty le  czy te ln ików , co rządów .

D okum ent ten  ro sy jsk i zby t jest obszer­
ny, abyśm y  go n a raz  w  ca ło śc i pom ieścić 
m°gli. Dziś poprzesta jem y  n a  p ierw szćj jego 
p o łow ie  za jm u jącć j się p rzesz ło śc ią . Je s t ona 
n a s t ę p u j ą ^  osnow y:

Memorandum wręczone w odpisie przez posłów 
rosyjskich p rzy dworach paryskim , londyńskim i 
wiedeńskim, ministrom spraio zagranicznych państw 
dotyczących, wraz z depeszami z d. 26 sierpnia 
(7 września) 1863 r.

Mocarstwa, które objawiły gabinetowi peters­
burskiemu swoje życzenia i zdania ze względu 
na zamieszki w Królestwie Polskiem, wzięły so 
bie za punkt wyjścia traktat z r. 1815.

Stósownie do wszystkich znanych prawideł pra 
wa międzynarodowego, a nawet w moc daleko 
nowszćj zasady nieinterwencyi, dyplomatyczne ich 
działanie nie może mieć innej podstawy.

Rozbiór przeto kwestyi prawa, wiążących się z 
Królestwem Polakiem, zamknąć się winien jedy­
nie w granicach tego traktatu. *

Traktaty winny być tłómaezone według głoski 
8Wojćj i swojego ducha.

Traktat z r. 1815, pomimo oględności zacbo 
waućj przy jego układzie, celem oszczędzania i 
godzenia różnych opiuij i interesów, jest wszelako 
dosyć ścisłym w swoich wyrażeniach, aby ró­
żnicom zapatrywania się nic miał szczupłego ty 1- 
ko zostawić miejsca.

Co do ducha, który przewodniczył temu akto­
wi, jeśli rząd zechce z niego wyprowadzić wnio­
ski zdolne utreściwić myśl tych zobowiązań, na­
leży go sądzić podług tych idei i położenia jakie 
panowały w chwili jego zawarcia, a nie podług 
tych, jakim by chciano dziś zapewnić przewagę.

Otóż, w jakim stanie przedstawiała się kwestya 
księstwa Warszawskiego na kongresie:

W r. 1812 Rosya zawojowała księstwo War 
szawskie i zajęła je  swojem tylko wojskiem, na 
mocy niezaprzeczonego prawa wojny. Odebrała je  
Saksonii, będącćj w przymierzu z państwem, z 
którem Rosya otwartą prowadziła wojnę.

Miała ona tem więcćj p~awo uważania księstwa 
Warszawskiego za prawną i nieodwołalną zdobycz, 
iż księstwo to było nie samą tylko widownią wojny. 
Brało ono czynny udział w pierwszym rzędzie 
między nieprzyjaciółmi R osyi; dostarczało liczne­
go kontyngensu mocarstwu, które wkroczyło dla 
zaboru posiadłości cesarstwa i służyło mu za pod 
stawę działań wojennych. Z moralnego i politycz­
nego punktu widzenia, zarówno jak  z punktu pra­
wnego, Rosya była zupełnie usprawiedliwioną, gdy 
chciała raz na zawsze usunąć tę nieustającą po 
gróżkę dla swojego bezpieczeństwa.

Mimo tego Cesarz Aleksander wstrzymywany 
był dwoma względami:

Naprzód w nieprzyjaźni Polaków widział on ra­
czej moralne złe, które wymagało dla wykorze­
nienia swego innych środków aniżeli materyalne.

Prawo ludzkości wymaga, aby każde pokolenie 
działało pod wpływem uczuć i natchnień, często 
kroć zapomnianych w następnem pokoleniu. ‘ To, 
stawając w przeciwnym punkcie widzenia, daje 
się częstokroć popchnąć do zniweczenia dzieła po­
przedników swoich.

Cesarzowa Katarzyna II bliżej stojąc epoki 
wielkich walk między Polską a Rosyą, przejęta 
ich tradycjam i i obowiązkami, jakie one na nią
w k ła d a ły , ś w ia d c z y  n i  ich  k lę s k , d a ła  s ię  p rz y w ie ść
do polityki podziału, jako do konieczności nieuni- 
knionej. Cesarz Aleksander I świadek następstw 
tej polityki, zawiści i agitacyi Polaków, przypisy­
wał je wyłącznie aktowi rozbioru i przywiedziony 
został ca myśl zaradzenia temu stanowi rzeczy.

Myśl ta powzięta od samej młodości, wraz z nim 
wzrastała; pod koniec r. 1812 zapyrtał się sam 
siebie, ażali nie nadeszła dla Rosyi chwila zaga­
szenia tego ogniska nienawiści i nieporządków 
w jego sąsiedztwie, odbudowując Polskę, żeby 
zrobić z niej naród pojednany i sprzymierzony. 
Ale nie chciał przystąpić do tego, niedokonawszy 
wielkiego dzieła, które przedsiębrał. Takie było 
znaczenie słów, któremi przemówił do Polaków : 
„Zamiary moje nie zmieniły się, lecz zaczekam 
skutku walki. Jako zwycięzca chce odbudować 
Polskę."

Dziełem tem — a jest to drugi powód, który 
wpłynął na jego postanowienia pod względem 
Księstwa Warszawskiego —- było wyswobodzenie 
Europy, tudzież wielka myśl solidarności, której 
zaród złożony był w jego duszy przez klęski 
251c-tuiej wojny, myśl, której potężne tchnienie 
dało tak energiczny popęd wypadkom lat 1813 
1814 i 1815.

Pod tem wrażeniem Cesarz Aleksander I chciał 
dać przykład zaparcia się i bezinteresowności i 
wykluczyć ze związku zgody, który się starał za 
łożyć z mocarstwami, wszelki żywioł mogący ją  
mącić.

Już w Kaliszu d. 16/28 lutego 1813, w skutku 
układów z gabinetem berlińskim umówiono się, 
aby „połączyć stare Prusy ze Szląskiem przez 
terytoryum, któreby odpowiadało zupełnie temu 
celowi pod wszystkiemi względami, tak wojsko 
wemi jak  geograficznemu"

Podczas układów w Gorzelicach z Austryą d. 
1/13 maja 1813, mocarstwo to warowało zniesie­
nie księstwa Warszawskiego.

Przez traktat teplicki z d. 28 sierpnia (9 wrze 
śnia) 1813 ustanowionem było, że dobrowolna u 
mowra między trzema dworami uporządkuje los 
księstwa Warszawskiego.

Nakoniec, we wszystkich traktatach następnych, 
które uzupełniły j określiły przymierze, cesarz 
Aleksander I zapominając wspaniałomyślnie, że 
księstwo Warszawskie było zdobytem przez same 
tylko wojska rosyjskie na nieprzyjacielu, w któ­
rego szeregach stawały jeszcze naówczas Prusy i 
Austrya, przyjął zasadę: „że los terrytoriów zdo­
bytych ma być ostatecznie uporządkowany na kon­
gresie, który winien się zebrać w Wiedniu."

Takie jest położenie, w jakiem się Cesarz Ale­
ksander I ukazał na kongresie po spełnieniu wiel­
kiego dzieła, któremu się był poświęcił.

Niedokładnem jest twierdzenie, jakoby kwestya 
polska zajmowała pierwsze miejsce w tych pamię­
tnych naradach. Miała ona naznaczone tam sobie 
miejsce, dzięki bezinteresowności cesarza Aleksan­
dra I. Niebyła ani jedyną ani też nawet pierwszą. 
Los całej Europy i całego niemal świata miał być 
tam rozstrzygnięty. Jeżeli głównie toczyły się ha­
łasy około kwestyi saskiej i polskiej, to dla tego, 
że Rosya i Prusy zaniedbały zawarować dla siebie 
samych od r. 1814 w Paryżu, nazajutrz po zwy­
cięstwie i w obec powszechnego interesu zapomnia­
ły swoich własnych interesów; a także i dla tego, 
że nić myślały bynajmniej o krzyżowaniu zamy­
słów ani Anglii, ani też Austryi, gdy tymczasem 
kwestye, które je  obchodziły, napotykały zlą wolę.

Podczas porządkowania ogólnych spraw Anglia 
otrzymała znaczny przyrost posiadłości: Maltę, 
Przylądek Dobrej Nadziei, Isle de France, Helgo­
land; wicie ważnych kolonij zostało jej przysą­
dzonych. Prócz tego zamiary jej i interesa w Euro­
pie przeważyły, uadewszystko przez utworzenie 
królestwa Niderlandów, które zamykało w sobie 
główną kwestyę Antwerpii.

Austrya zwiększyła się w Tyrolu, Lombardyi, 
Wenecyi, Dalmacyi; panowała ona we Włoszech. 
Same nawet Prusy, lubo szukano żywiołu dla ich 
wynagrodzenia, przecież mimo tego przeprowa­
dziły zasadę powrotu do stanu posiadłości z 1805 
r., z układem gcograficznznym państwa więcej sku­
pionego i bardziej jednolitego. Byłoby dziwnem, 
gdyby w chwili, kiedy wszystkie mocarstwa euro­
pejskie dostawały podobne przyczynki, sama je- 
dua Rosya, co pierwsza zatrząsła mocarstwem 
zwycięskiem z którem walczyła Europa, gdyby Ro­
sya, która dała hasło walki za niepodległość po­
wszechną, która się oddała za cenę największych 
roświęeeó, i która była węzłem przymierza euro- 
rejskiego, pozbawioną została wszelkiego rodzaju 
sorzyści i wynagrodzenia.

To czego się ona domagała, nie było nawet po­
większeniem : była to sposobność urzeczywistnie­
nia myśli ukojenia i naprawy, zagojenia wiekowej 
rany, dając Polsce pojednanej byt narodowy pod 
berłem władców Rosyi.

Opór, jaki cesarz Aleksander I napotkał na tej 
drodze ze strony swoich sprzymierzeńców był za 
pewne jednym z jego najdotkliwszych zawodów.

Co się tyczy tego oporu, natura jego była bar­
dzo skomplikowana.

Badając bliżej akta z owej epoki, wypadnie 
dojść do przekonania, że mocarstwa, które się 
sprzeciwiały urzeczywistnieniu życzeń cesarza Ale­
ksandra I , nie czyniły tego bynajmniej przez dba­
łość o Polskę. Bardzo mało ważyła ona wówczas 
na szali interesów, a hałas z powodu niej podnie­
siony gubił się w ogromnem przesileniu, które się 
odbywało w Europie.

To czego się sprzymierzeńcy obawiali, był to 
wzrost tego mocarstwa, który się odsłonił z ta 
kim blaskiem. Lękano s ię , aby przyłączenie Pol 
ski, jednocząc pod tem samem berłem większą 
część ludów szczepu słowiańskiego, nie podwoiło 
sił materyalnych i moralnych Rosyi i nie wsunęło 
jej przednich straży w sam środek Niemiec i Eu 
ropy. Wypadki wcale nie usprawiedliwiły tych 
przewidywań, które się jednak malują za każdym 
krokiem w dokumentach owych czasów.

Mocarstwa byłyby przeto przeniosły odbudowa­
nie Polski zupełnie niepodległej, lecz z tytułu życzę
nia czysto teoretycznego:  a lb ow iem  owa n iep od leg ła  
Polska nie mogła być przywróconą inaczej jak  
kosztem trzech dworów mających udział w roz­
biorze: i nie było do przypuszczenia, aby nazajutrz 
po świetnej walce, do której tryumfu Rosya tak 
energicznie się przyczyniła, i podczas tego gdy 
mocarstwa zwycięzkie zbierały ztąd obfite korzy­
ści, można było na prawdę zażądać od Rosyi, aby 
podpisała własny swój rozbiór.

Lord Castlereagh oświadczył: „że podobna kom- 
binacya nakładałaby tak ogromne ofiary, iż nigdy 
gabinet angielski nie byłby pomyślał o zrobieniu 
propozycyi; że jednym środkiem zapobieżenia na 
nowo zamieszkom by łu wytrwanie przy systema 
cie rozbiorowym i że żadne mocarstwo nie powin­
no bardziej od Rosyi pragnąć utrzymania tego sy- 
stematu,"

Prusy i Austrya sprzeciwiały się nawet przy­
wróceniu imienia Polski.

Książę Metternich rzekł był na jednej konferen­
cyi d. 16/27 września 1814:

„Następstwo wojny bardziej jeszcze na nieszczę­
ście dałoby się przewidywać, jeże li, jak się do­
mniemywają, cesarz Aleksander miał zamiar usłu 
chać idei kilku Polaków, dając tym nowym na- 
jytkom imię Polski. W domniemaniu tem powin­
niśmy uważać Galicyę za straconą; a kwestya ta 
stała się przez to ważniejszą od kwestyi terryto- 
ryalnej. Zamyka ona w sobie nasiona zawichrzeń 
i zupełnie jest przeciwną traktatom istniejącym, 
gdyż trzy dwory rozbiorowe związały się były nie­
gdyś słowem aby nie używać więcej tego imienia."

Ze swojej strony na tej samej konferencyi kan­
clerz Hardenberg rozszerzał się nadewszystko „nad 
niebezpieczeństwem, jakie również przedstawiała 
dla Prus idea nadania nazwy Polski posiadłościom 
rrzez Rosyę nabytym".

Dopiero później, kiedy cesarz Aleksander I o- 
świadczył stanowczo, iż nie ustąpi choćby nawet 
irzed wojną, i że aby uniknąć tej ostateczności, 
posuwając zgodę aż do granic najbardziej rozcią­
głych, pozwoliłby potargować się nad kwestyą 
co do Poznania, Krakowa i żup wielickich w tym 
samym czasie co względem kwestyi saskiej, wtedy 
dopiero mocarstwa nie chcąc pozostać w tyle w 
swoich objawach sympatyi kn Polakom, przystały 
w końcu na propozycye Cesarza, sprowadzone już 
do rozmiarów daleko odstępujących od pierwotnej 
myśli jego.

Co się tyczy warunków, które przewodniczyły 
umowie, byłoby to popełnić wielki błąd, jeśliby 
utrzymywać chciano, że warunki te w swojej do­
niosłości liberalnej dyktowane były Rosyi skutkiem 
roprzednich porozumień się mających charakter 

europejski.
Naprzód można powtórzyć , że to właśnie 

w tej chwili, kiedy Rosya brała tak znamienity i 
tak stanowczy udział w sprawach europejskich 
i kiedy cisnęła na szali ciężarem wszystkich sił 
swoich, cesarz Aleksander I, który w najwyższym 
stopniu posiadał uczucie swojej godności monar­
szej, nie byłby pozwolił na podobne wdawanie się 
w wewnętrzną administracyę krajów swoich.

Owszem, oparł się ostatecznie wszelkim rozpra 
worn nad konstytucyą, którą dać zamyślał Pola­
rom połączonym pod swojem berłem.

Lecz więcej jeszcze. Można twierdzić, że ini- 
cyatywa liberalnych zamysłów wyszła od samego 
cesarza Aleksandra I ,  a  opór tym zamysłom wy­
chodził ze strony innych mocarstw.

Wyjąwszy Anglię, która od dawna żyła pod

rządem konstytucyjnym, ogół państw niebył przy­
chylny tym ideom. Próby przedsiębrane w nie­
których krajach niemieckich były bardzo niedo­
kładne. Prusy odroczyły wszelką reformę tego 
rodzaju. Co do Austryi, żaden rząd nie był bar­
dziej dalekim od zasad konstytucyjnych.

W tym stanie rzeczy nie umianoby przypuścić, 
aby te zasady były narzucone, a nawet choćby też 
doradzane Cesarzowi Aleksandrowi I ze względu 
na Polskę.

Dalekie od tego, mocarstwa zajmowały się ży­
wo doniosłością zamysłów Cesarza i odbiciem się 
takowych w ich posiadłościach polskich.

Kanclerz Hardenberg mówił w pamiętniku wrę­
czonym d. 2 grudnia księciu Metternichowi: 

„Sprawa Polski ogranicza się na usunięciu 
związku zaczepnego i na przeszkodzeniu, aby po­
lityczny byt nowego Królestwa nie stał się szko­
dliwym dla spokoju jego sąsiadów i Europy, a 
robieniu tak, aby się raczej obrócił na ich korzyść. 
Należałoby przeto przedewszystkiem zapytać się 
Cesarza Aleksandra, jakiej by natury były skład 
i konstytucyą nowego Królestwa, jakie są rękoj­
mie, które on pragnie dać państwom sąsiednim 
' jakich wymagać zechce od nieb nawzajem."

Otóż rękojmie, których Cesarz Aleksander f żą­
dał od swoich sąsiadów, polegały na udzieleniu 
JoIakom poddanym ich panowaniu takich insty- 

tu^yj, jakieby odpowiadały życzeniom ludności.
Żądanie to było sformułowane przez hr. Razu- 

mowskiego d. 10 grudnia w projekcie, gdzie po­
wiedziano :

„To o d jąw sz y ..., reszta księstwa Warszawskie­
go przechodzi na koronę rosyjską jako  państwo 
połączone, któremu JCMć zastrzega sobie dać kon- 
stytucyę narodową i rozległość granic, jak ą  uzna 
za stosowną. Cesarz Rosyjski pragnąc, aby wszy­
scy Polacy mieli udział w dobrodziejstwach adm i­
nistracyi narodowej, wstawia się u swoich sprzy­
mierzonych na korzyść ich poddanych tego naro­
du, w nadziei otrzymania od nich iustytucyj pro- 
wincyonalnych, któreby mieściły w sobie należyte 
uwzględnienie ich narodowości i dawały im Ru­
dział w administracyi kraju swego.1*

Przeciw - projekt przedstawiony przez Austryę 
d. 3 stycznia 1815 wskazywał zamiary, jakie o- 
żywiały to państwo. Mieścił on to w sobie: „Księ­
stwo Warszawskie . . . .  będzie połączone z k ra­
jami N. Cesarza Wszech Rosyi, aby dzierżone by­
ło przezeń w zupełnej własności i wszechwła- 
dności."

Tak więc projekt ten ucbylał starannie wszel­
kie odwoływanie się na Królestwo Polskie jako 
państwo połączone z Rosyą, na konstylucyę naro­
dową i na instytucje prowincjonalne, któremi pro­
jek t rosyjski zamierzył obdarzyć Polaków podda 
nych trzech dworów.

Wyjaśnienia te wyprzedziły o wiele dni noty 
lorda Castlereagh i księcia Mctternicha, z których 
chciano wnioskować, że mocarstwa reprezentowa 
ne przez tych dwóch pełnomocników okazywały 
sympatyc ku Polakom i zalecały Cesarzowi Ro­
syjskiemu szanowanie ich narodowości.

4 akt ten świadczy widocznie, że inieyatywa 
w sympatyi względem Polski wychodziła od Ce 
sarza Aleksandra I, i że jeżeli mocarstwa przy­
łączyły się do tego, to dla tego, iż zasady poli­
tyki owego czasu  ̂ radziły im nie pozostawić Ro­
syi zasługi tej inieyatywy, lecz dzielić się z nią 
takową, ażeby zmniejszyć nadmiar sił, których 
wzrost zastraszał je  u tego mocarstwa, a czemu 
przeszkodzić nie mogły.

Nie przewidywały one jeszcze bez wątpienia 
kłopotów, jakie miały później sprawić Rosyi dąż­
ności napotykane w Europie przez Polaków.

I trzymywano, że mało na tem zależało, aby zo­
bowiązania te wypływały z inieyatywy Cesarza Ro- 
syjskiego, od chwili, gdy się na nie podpisał.

Względy te są przeciwnie znaczącemi, albowiem 
określają one i naturę zobowiązań powziętych 
rrzez Cesarza Rosyjskiego i doniosłość praw, któ­

re mniemają wyprowadzać dla mocarstw z ducha, 
jak i przewodniczył układom r. 1815.

Obalają one między iunemi twierdzenie, według 
itórego liberalne zamiary okazywane przez cesa­

rza Aleksandra I miały być dla innych rządów 
pobudką do zgodzenia się na przyłączenie Króle­
stwa Polskiego do Rosyi. Z tego, co powyżej po­
wiedziano, wypływa jasno, że właśnie prawda jest 
so przeciwnej stronie; że cesarz Aleksander I 
byłby napotkał mniej przeszkód, gdyby się był 
zrzekł przywrócenia imienia polskiego i narodo­
wości polskiej, i gdyby był się ograniczył na u- 
pieraniu się przy kwestji terrytoryalnej, którą o- 
sobliwie gabinet wiedeński w drugim stawiał rzę­
dzie, i na wcieleniu czysto i po prostu księstwa 
Warszawskiego do krajów swoicb.

Jest rzeczą możebną i prawdopodobną, jak  to 
utrzymywano, że obawa ponowienia się wojny 
wiele się przyłożyła do tego, iż mocarstwa na to 
przystały. Lecz ta chęć utrzymania pokoju leżała 
zupełnie w ich interesie. Wydobyły się one z 
251etniej w ojny; wyswobodzenie swoje w znacznej 
części zawdzięczały Rosyi; wiedziały, jakim  na­
ciskiem mocarstwo to ciężyło w wojnie i jakim  
naciskiem ciężyć jeszcze mogło, jeżeliby miało 
być zachwiane dzieło pokoju, do którego się ono 
tak energicznie przyłożyło.

Co się tyczy dowodu, jak i chciano wyprowa 
dzać z zamiarów cesarza Aleksandra I, nie zdaje 
nam się, aby wytrzymał on głęboki rozbiór. Owe 
złudzenia umysłu szlachetnego i zawody, jakie je  
czekały, mieszczą w sobie pożyteczną naukę, lecz 
cie byłyby mogły stanowić zobowiązania.

Cesarz Aleksander I zrobił próbę pojednania.
Nie powiodła mu się. Powstrzymał się przed prze­
szkodami, jak ie  praktyka mu odsłoniła, wykaza­
wszy, że instytucje, któremi •uposażył Królestwo 
stały się o tyle bronią daną w ręce Polakom i 
której oni użyli dla dopięcia celu swych urojo­
nych przywidzeń, to jest odbudowania Polski nie­
podległej w granicach najrozleglejszych, kosztem 
rozbioru trzech ościennych mocarstw.

Moralnie obietnica, którą dał Polakom, zniwe 
czoną została przez sposób, w jak i użyli darów
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jego. Materyalnie, zobowiązanie międzynarodowe 
które zawarł, pozostało zamknięte w granicach 
traktatu r. 1815.

Granice te były określone umową, która chętnie 
milczeniem bywa pom ijaną; ona to zastrzega trzem 
dworom uporządkowanie instytucyj administracyj­
nych i narodowych ich poddanych polskich sto­
sownie do tego, jak i rodzaj bytu uznają za po­
żyteczny i stósowny aby im przyznać.

Ożywiony, jak  był wówczas, zamiarami liberal- 
nemi, które się nie zatrzymywały u granic Króle­
stwa Polskiego, Cesarz Aleksander I niezdawał się 
sam myśleć o sformułowaniu tego zastrzeżenia. 
Był do niego doprowadzony skrupułami gabinetu 
wiedeńskiego. Pełnomocnicy to austryaccy, przed­
stawiając na konferencyi swój przeciw-projekt, do­
dawali do niego ustne uw agi, które na żądanie 
Cesarza zostały spisane w formie artykułu, gdzie 
było powiedzianem: iż „Polacy są poczytani za 
dotyczących poddanych wysokich stron kontraktu­
jących i uważani jako  tacy pod oddzielną nazwą 
swoją, i że w tym charakterze, tudzież według 
form politycznego bytu, jak i każdy z rządów u- 
zna za stósowne im przyznać, otrzymają instytu- 
cye zapewniające utrzymanie ich narodowości."

Była to treść zastrzeżenia zawarowanego pó 
żniej w artykule 4 stanowczego traktatu.

Myśl która natchnęła Cesarza Aleksandra I ła ­
two daje się wyciągnąć.

Monarcha ten nie mniemał nigdy robić rewolu 
cyi, lecz chciał konserwować. Był on przekonanym, 
że zadowołnić życzenia prawe ludów za pomocą 
administracyi światłej i dobroczynnej, było to roz­
broić rewolucyę. Chciał on, aby władza była ko 
chaną , iżby mogła być lepiej szanowaną. Wszy­
stkie czyny Cesarza Aleksandra I noszą na so 
bię cechę tego przekonania.

Nawet w r. 1820, wtedy gdy wiara jego w n- 
rzeczywistnienie tej myśli chwiać się zaczynała, 
podczas gdy energicznie brał udział w stłumieniu 
ruchu rewolucyjnego w Neapolu, podsuwał królo­
wi Obojej Sycylii radami swemi myśl nadania 
koustytucyi roztropnie liberalnej i wzywał książąt 
włoskich, aby się porozumieli dla przyjęcia jedno­
stajnych zasad w rządzeniu krajam i swemi.

Wśród podobnych zamysłów, niemogło bynaj­
mniej wchodzić w plany Cesarza osłabienie w 
czemkolwiek władzy zwierzchniczej ani u siebie 
ani u drugich, co byłoby nastąpiło, gdyby m o­
carstwa posiadające części Polski były przymu­
szone rządzić swoimi poddanymi polskimi w e­
dług zasad, którychby nie osądziły za zgodne z 
położeniem innych swoich posiadłości.

Gdy Królestwo Polskie było nierozłącznie zwią­
zane z Rosyą, jak  Poznań i Galicya nieodwołal­
nie są przydzielone do Prus i Austryi, posiadłości 
te powinny się przeto poddać warunkom nieodłą­
cznym od jedności trzech mocarstw, których część 
stanowią. Prusy i Austrya wymagały tych rękoj- 
m ij, a Cesarz Aleksander I niemógł chieć od­
mówić im takowych. Ograniczył się przeto na za- 
warowaniu, że poddani polscy trzech dworów bę­
dą mieć reprezentacye i instytucye narodowe), li­
czył na to, że je  zastósuje u siebie, i spodzie­
wał się widzieć je  zastósowane u innych w nąj- 
rozleglejszem znaczeniu; lecz wyraźnie zachował 
dla trzech rządów władzę uregulowania takowych 
odpowiednio do rodzaju bytu, jakiby uznali za 
pożyteczny i stósowny nadać.

Te same względy znalazły również miejsce co 
do wewnętrznej rozciągłości, jak ą  Cesarz Ale­
ksander I zamierzył dać Królestwu Polskiemu. U- 
trzym ywać, że stąd wypływa jak iś  obowiązek, 
jest to wykrzywiać charakter umów, które jakkol­
wiek świadczą o szlachetnych zamiarach, dowo­
dzą przeciwnie, jak  dalece w owych czasach sta­
wiano wysoko uczucie godności i niezawisłości 
monarszej.

Bez w ątpienia, idea rozprzestrzenienia granic 
Królestwa Polskiego zajmowała przez chwilę u- 
mysł C esarza, lecz urzeczywistnienie jej zawisło 
od sposobu, w jakim by Polacy usprawiedliwili ze 
swojej strony nadzieje , które na tej kombinacyi 
opierał, a Cesarz sam sobie wyraźnie zastrzegł 
ocenienie, według tego, jakby  to uznał za pożyteczne 
i właściwe. Nie mogło też być inaczej.

Argument, który zamierzono wyprowadzić z na­
zwy poddanych polskich, aby zastósować zarówno 
do mieszkańców polskich w zachodnich prowin- 
cyach Rosyi klauzulę artykułu Ig o , który waruje 
na korzyść ich instytucye reprezentacyjne i naro­
dowe, nie daje się przypuszczać. Polacy nie two­
rzą w tych prowincyach więcej nad siódmą zale­
dwie część ludności. Widocznem jest przeto, że 
dla nich samych instytucye narodowe są instytu- 
cyami większości. Zkąd inąd znów artykuł lszy 
traktatu wiedeńskiego tak jasno wyraził, że umo­
wy te zastósowują się wyłącznie do dawnego 
Księstwa Warszawskiego, z rozszerzeniem wewnę- 
trznem , jakie Cesarz Rosyjski dać mu uzna za 
stósowne, że rząd cesarski winien stanowczo ode­
pchnąć wszelkie stósowanie do prowincyj, które 
nie są wcale jego częścią; a przeto, jak  ztąd wy­
nika, leżą poza obrębem wszelkich zobowiązań 
międzynarodowych, jakieby można wyprowadzać 
z traktatu wiedeńskiego.

Z tego co powyżej powiedziano wynika, że czy 
to badać ducha, czy też radzić się głoski traktatn 
r. 1815, niepodobna wyprowadzić zeń czego inne­
go, jak  następujące punkta:

Królestwo Polskie jest nierozłącznie związane 
z Rosyą, z wewnętrznem rozszerzeniem, ja k ie  Cesarz 
Rosyjski dać mu uzna za stósowne.

Polacy poddani trzech dworów otrzymają repre- 
zentacyę i instytucye narodowe podług modły bytu 
politycznego, ja ką  kaidy z rządów , do którego 
należą, uzna za polityczne i stósowne im nadać.

Prawa i obowiązki wszystkich stron intereso­
wanych w tej kwestyi są dokładnie ograniczone 
brzmieniem tych warunków.

Polacy Królestwa powinni szanować węzły łą­
czące ich z Rosyą.

Mocarstwa obce obowiązane są nic nie czynić 
dla ich osłabienia.

Trzy dwory mają obowiązek nadać poddanym 
swoim polskim reprezentacye i instytucye narodo­
we urządzone podług swego własnego ocenienia.

Oto jest położenie wynikające z traktatów wie­
deńskich.

Cesarz Aleksander I uznał za rzecz pożyteczną 
i stanowczą nadać swoim poddanym polskim Kró 
lestwa instytucye wyszczególnione w konstytucyi 
r. 1815. Mógł on poczytać za rzecz pożyteczną i 
stósowną oblec je  inną formą, dać im więcej albo 
mniej rozciągłości, byle tylko zachowały charakter 
reprezentacyjny i narodowy. Wyrażenia tej kon­
stytucyi niebyły, nie mogły być obowiązujące.

Kongres wiedeński uznał to mądrze, zostawia­
jąc wolną wolę monarchom.

Argument, jak i wyprowadzają z tego faktu, że 
podług brzmienia artykułu Igo Królestwo Polskie

związane jest z Rosyą przez swoją konstytucyę, 
jest nieprzypuszczalny. Mylnie z niego wnioskują, 
że gdyby państwa nie miały były na myśli pe­
wnej konstytucyi, byłyby się ograniczyły na po­
wiedzeniu, że Królestwo Polskie związane jest z R o­
syą, bez dodania słów: przez swoją konstytucyi

Lecz, oprócz że wyraz konstytucya niemiał wów­
czas znaczenia, jakie mu dzisiaj przypisują, by­
łoby dokładniej wnosić, że jeżeliby rzeczywiście mo­
carstwa miały na myśli pewną konstytucyi, toby 
się postarały o jej ściślejsze oznaczenie, jak  skoro 
miały ją  poręczać.

Poprzednie porozumiewania się , do których się 
odwołują, tyczyły się tylko ogólnych zasad, nie 
odnosiły się, niemogły się odnosić do szczegółów 
administracyi wewnętrznej albo też takiej lub owa­
kiej formy konstytucyjnej, koniecznie zmiennej, 
stósownie do miejsc i czasów. Byłoby to zupełnie 
przeciwne ideom owej epoki. Żaden z trzech pa­
nujących nie byłby na to przystał; żadne obce 
mocarstwo nie byłoby tego proponowało.

Dowodem tego jest, że konstytucya r. 1815 ob­
wieszczoną była w sześć miesięcy po kongresie, 
nie będąc udzieloną żadnemu z gabinetów. Można- 
by dodać, że wtedy gdy ją  obwieszczono, wielu 
uważało ją  za nazbyt liberalną.

Nie może być przeto wcale wątpliwości co do 
tej kwestyi, a nawet gdyby była jakowa, powaga 
Yattela, który chciał „aby w przypadku wątpli­
wości tłumaczenie wypadało przeciw temu, kto 
prawo dyktuje11, trudno dałoby się tu zastósować.

Cesarz Aleksander I nie utrzymywał bynajmniej, 
że dyktuje prawo, jak  też nie pojmował, aby miał 
je  znosić.

To co się stało w ciągu lat następnych, znanem 
jes t dostatecznie. Polacy bynajmniej nie byli za­
dowoleni konstytucya udzieloną sobie przez Cesa­
rza Aleksandra I. Marzyli oni odbudowanie nie­
podległości Polski w dawnych jej granicach. Sej­
my ich przedstawiały charakter tak buntowniczy, 
że musiano je  odraczać, a towarzystwa tajne mno 
żyły się. Wymawiają Cesarzowi Aleksandrowi I, 
że ścieśniał powoli używanie praw politycznych, 
które nadał Polakom.

Pewną jest rzeczą, iż agitacye Europy od r. 
1820 głęboko rozczarowały tego monarchę. Być 
może, iż nowość zasad konstytucyjnych i walk 
trybuny, które są zwykłem ich następstwem, wy­
warły żywe wrażenie na jego umyśle, nadewszy- 
stko przez sprzeczność, jak ą  tworzyły z rządem 
istniejącym w innych częściach cesarstwa. Lecz 
przypuszczając te wrażenia, które zresztą wystę­
powały wówczas we wszystkich krajach Europy 
i wszędzie wikłały stosunki między rządami a lu­
dami, niepodobna jednak zapoznać dwóch faktów:

Pierwszy, że pomimo tych ścierań wewnętrz­
nych, Królestwo Polskie używało od r. 1816 do 
1825 spokojności i pomyślności, jakich nigdy nie 
zaznało.

Drugi, że Polacy smutny zrobili użytek ze swo­
bód, jakie im były użyczone, i okazywali nawet 
tego samego ducha buntowniczego, który ich przy­
wiódł o utratę ich niepodległości politycznej.

Nadeszła rewolucya francuzka r. 1830. Odbicie, 
jak ie  miała w Polsce, świadczy o jednej prawdzie, 
że to nie Polska wichrzy spokój Europy, lecz po­
łożenie Europy, które zawsze oddziaływało na 
spokojność Polski.

Kiedy powstanie wybuchło w Królestwie, wi­
dziano p o w sta ją ce  p raw ie  te  sam e zajścia, ja  
kich świadkami dziś jesteśmy. Powstańcy wzywali 
na swoją pomoc współczucie Europy liberalnej; 
gabinety ofiarowały się z interwencyą dyplomaty­
czną. Odrzucono ją . Cesarz Mikołaj był stale zde­
cydowany stłumić bunt. Został on też stłumiony. 
Mocarstwa zachodnie powstawały na to ukaranie 
w imie traktatu r. 1815, i upierały się, ażeby kon­
stytucya polska została przywróconą jako zobo­
wiązanie międzynarodowe. Żądanie to zostało u 
chylone. Rząd cesarski utrzymywał, że bunt P o ­
laków potargał wszelkie zobowiązania, że Rosya 
zmuszona chwycić się wojny, miała odtąd wszy­
stkie prawa, jakie przyznaje zdobycz.

Teorya ta nie była uznaną przez gabinety. Rząd 
rosyjski utrzymał ją.

Spory między narodowe nie miały innych na­
stępstw.

Dziś byłoby jałową rzeczą wracać do tych roz­
praw. Kwestya nie idzie o zwalenie winy na prze­
szłość, lecz o rozwiązanie trudności obecnie i o 
przygotowanie lepszej przyszłości.

W tym celu ważnem jest sprawdzić położenie 
obecne.

(Dokończenie jutro)

IORESPOIDEICYA CZASU
Wiedeń 24 września.

Całe dzisiejsze posiedzenie zajęte było dysku- 
syą nad zniesieniem tak zwanych politycznych 
małżeństw, czyli prawa dawania konsensów na 
małżeństwa. Petycya z miasta Wiednia, wniesio­
na przez deputowanego Mtihlfelda, żądała wydania 
ustawy, znoszącej wszystkie rozporządzenia tyczą­
ce się wydawania pozwoleń na małżeństwa. Spra­
wozdawca komisyi, umyślnie ad hoc wysadzonej, 
Dr Berger, kilku słowami zalecił wniosek komi­
sy i, stanowiący uchwałę w dwóch §§. które zno­
szą konsensa na małżeństwa gdziekolwiekby one 
i pod jakąkolwiek nazwą istniały, z wyjątkiem 
osób zostających pod hierarchią biórową lub woj­
skową, gdzie tego wymagają wyższe względy rzą­
dowe. Komisya znosi zaś kodeksa, albowiem sprze­
ciwiają się one równości w obliczu prawa, sprze­
ciwiają się prawu, jak ie  każdemu człowiekowi 
przynależy, prawu założenia rodziny. Tak więc 
z prawnych jak  z moralnych i spółecznych po 
wodów zniesione winno być prawo pozwalania lub 
wzbraniania małżeństw. Minister administracyi p. 
Lasser oświadczył imieniem rządu, iż nie zależy 
mu wcale na tern, aby rzeczone konsensa utrzy­
mane lub zniesione były, albowiem w przeciągu 
lat dziesięcin, sześć tylko było rekursów do mini­
sterstwa przeciw gminom, które pozwolenia na 
małżeństwa udzielić wzbraniały się , i we wszy­
stkich sześciu przypadkach rząd polecił, aby po­
zwolenia nie odmawiać: ale minister zwrócił n- 
wagę Izby na fakt, że w Austryi są kraje, gdzie 
takich kodeksów wcale niema; inne gdzie takowe 
istnieją, ale żadnej nie mają wagi i są jakby nie 
w używaniu; inne nareszcie, które dla szczegól­
nych powodów bardzo wielką do nich przywię- 
zują wagę. Owóż więc te ostatnie, do których na­
leży Tyrol głównie, Morawa itd., poleca on wzglę­
dności Izby i radzi, czyby nie było dobrze zapy­
tać się tych krajów, które sobie to prawo cenią, 
aby zniesione zostało lub innem zastąpione.

Rozpoczęła się więc dyskusya bardzo głęboka 
i długa, z której jednak , gdy Galicya należy do 
tych krajów  koronnych, gdzie konsensa na mał­
żeństwa nie istnieją, pozwolicie, abym tylko jak  
najkrótszy podał je j zarys. Przeciw wnioskowi ko­
misyi wystąpił naprzód p. Mende; a p. Sartori 
postawił wniosek, aby rozporządzenia tyczące się 
konsensów na małżeństwa poddać rewizyi, wszak­
że nie powiedział, ani przez kogo, ani ja k ,  ani 
kiedy do rewizyi wzięte być mają. Panowie ci, 
równie jak  deputowani tyrolscy występujący prze­
ciw komisyi, nieśmiało oświadczali się za utrzy­
maniem konsensów, ale tylko przeciw zniesieniu 
się wyrażali. Stąd naturalnie słabość w rozumo­
waniu. Głównie opierali się na tem, że kraj ubogi 
i przeludniony, że trzeba uważać, aby ten co się 
żeni, mógł utrzymać rodzinę, a jeżeli gmina nie­
ma mieć prawa wglądania w małżeństwa, wtedy 
może być narażoną na żywienie rodzin ubogich, 
a w każdym razie autonomia jej na tem cierpi. 
Oba te argumenta łatwe do pobicia, bo nie można 
a p iiori ocenić, kto wyżywi rodzinę a kto nie; 
autonomia zaś gminy nie zależy na despotycznem 
rządzeniu swymi członkami, ale na jej niezawi­
słości od władz rządowych. To też nie trudno było 
pp. Mtihlfeldowi i Bergerowi dać odprawę depu­
towanym tyrolskim i występować ciągle w świetle 
ja k  największego liberalizmu.

Tymczasem komisya nie postawiła się podobno 
na polu wolności, ale tylko na polu równości. Spro 
wadzała kraje koronne do jednakowego miano­
wnika i nic więcćj. Równość ustaw we wszyst­
kich krajach koronnych nie jest nawet równością 
w obliczu prawa. Jeżeli bowiem równość ta łamie 
przyjęte prawa zwyczajowe, nadweręża podstawy 
gminne i sprzeciwia się obyczajom spółecznym, 
to dla tych, którzy to cierpią, znika równość w 
obliczu prawa. Nie idzie tu bynajmnićj o utrzy­
manie konsensów na małżeństwa, które się uspra­
wiedliwić teoretycznie nie dają; ale także nie idzie 
o to, aby dla tego, że Wiedeń zanosi petycyę i 
żąda zniesienia, znosić od razu i dla Tyrolu i Vo- 
rarlbergu, które z tego prawa są zadowolone, sko­
ro w przeciągu lat 10 tylko 6 razy przeciw nie­
mu rekurowano. Widoczna, że nie było nadużyć, 
a rzecz musi opierać na krajowych, lokalnych przy 
czynach, a przez tradycyę być sankeyonowaną. 
Wolność byłaby w tem, aby znieść prawo dla 
Wiednia skoro chce tego, a zostawić je  tam gdzie 
wolą, aby prawo istniało. Czemuż sejmy krajowe 
nie mają być kompetentne właśnie do takich wy­
padków? Jak  sejm Austryi niższćj mógłby znieść 
prawo dla Wiednia, skoro tego sobie Wiedeńczycy 
życzą, tak znów sejm tyrolski zniósłby je  dla Ty 
rolu, gdyby to było jego życzeniem. Wszak pań­
stwo i ludzkość mogą istnieć i nawet kwitnąć, 
pomimo konsensów na małżeństwo w Tyrolu? Ale 
jak  powiedział Dr Mlihlfeld, tam gdzie idzie o o- 
gółny interes (vulgo teoryę), tam pojedynczy umil 
knąć musi. Bo pytam, jak i w tem ogólny interes 
ludzkości, a nawet Austryi, aby Tyrol nie miał 
konsensów na małżeństwo? Lecz ponieważ po­
wtarzam, teoretycznie konsensa usprawiedliwić się 
nie dadzą, ponieważ znosząc je, może się zdawać, 
że się za prawami człowieka obstaje, a w gruncie 
znosi się coraz więcćj różnic między krajami ko- 
ronnemi, potrąca się ich autonomią, unifikuje się 
prawodawstwo, centralizuje się Reichsrath, przeto 
jak  się domyślać łatwo, wniosek komisyi prze­
szedł znaczDą większością, a Izba  znużona czte-
rogodziną dyskusya rozeszła się o w pół do trze­
ciej.

Przyszłe posiedzenie zapowiedzianie na jutro. 
Na porządku dziennym odczyt wniosku p. Skene- 
go, sprawa hr. Kazimierza Dzieduszyckiego i ewen­
tualnie wniosek p. Stamma.

Wczoraj nareszcie Abendpost podała odpowiedź 
rosyjską na notę hr. Rechberga. Wszystkie już od­
powiedzi są znane, lecz nie posuwają bynajmnićj 
kwestyi, nawet podobno dla dyplomacyi. Czy od­
powiedź możebna, skoro ją książę Gorczakow za 
niemożebną uważa? Jedna tylko odpowiedź była 
możliwą, a tę uczynił zaraz Cesarz Napoleon, po­
lecając z Biarritz zamieszczenie w Monitorze noty 
Rządu Narodowego do księcia Czartoryskiego. 
Ten sposób odpowiadania zrobił tu wielkie wra 
źenie. Czy gabinet tutejszy nie weźmie także ja- 
kowćj inieyatywy. Wziął ją  w Frankfurcie w spra­
wie jedności niemieckićj, czyż nie mógłby jćj 
wziąść w sprawie narodowości polskićj?

Bądź co bądź, zdaje się, że dyplomacya doszła 
już z sprawą polską w negocyach tak daleko, jak  
tylko spokojnie dojść mogła. Ani jćj też za złe 
mieć nie można, że nie uczyniła więcćj, bo ulti­
ma ratio to nie dyplomacya. Armat dyplomacya 
zastąpić nie zdoła. A któż nie widzi, że Rosya u- 
stąpi tylko w ostatnim razie?

Z Krakowskiego 23 września.

Przeciw oddziałowi Chmielińskiego wyruszyło 
kilka kolumn wojsk moskiewskich: z Kielc, z Pio­
trkowa i z Częstochowy, usiłując go otoczyć wo- 
kolicy Szczekocin. Lecz oddział ten wysunął się 
zręcznie z pomiędzy kolumn moskiewskich. Gdy 
jednak kolumna z Kielc pod dowództwem Czen- 
gierego hyła bardzo bliska, nie mógł uniknąć zu­
pełnie z nią spotkania, chcąc zapewnić sobie spo­
kojniejszy odwrót. Starcie zaszło 224. m. pod wsią 
Cierno między Nagłowicami a Warzynem (pół mili na 
północny-zachód od Jędrzejowa. P. R. Cz.). W star­
ciu tem krótkiem żołnierze nasi okazali wiele męz- 
twa i wyrobienia. Kolumna moskiewska liczyła 5 
rot piechoty, 2 szwadrony jazdy, 50 kozaków, 
przytem 2 działa i oddział rakietników. Moskale 
puszczali rakiety, strzelali z dział, lecz rakiety 
nieprzestraszyły naszej jazdy, granaty tylko zabiły 
kilku ludzi. Nasi odparłszy atak moskiewski, za­
bezpieczyli sobie spokojny odwrót. W boju tym 
strata z naszej strony wynosiła 10 poległych i 20 
rannych; między poległemi jest żałowany powsze­
chnie porucznik Skąpski; ugodzony kulą w gło­
wę wchwili gdy odbierał polecenia od dowód zcy, 
poległ na miejscu. Odwrót następnie wykonano 
w zupełnym porządku, i nie stracono ani jednej 
sztuki broni. Wprawdzie przypadkiem odciętych 
było kilkadziesiąt jeźdźców, lecz się wkrótce po­
łączyli z oddziałem.

Oddział cofnął się w porządku z pod Cierna o- 
koło Zdanowic, Nagłowic, Pawłowic, a nazajutrz 
nad ranem stanął pod Nawarzycami. Kolumna 
Czengierego szła za nim przez noc całą, a jazda 
moskiewska niepokoiła nasz oddział. Następnie 
Chmieliński zwróciwszy się szybko w inną stronę, 
oddalił się od kolumny moskiewskiej.

Donoszę wreszcie, że oddział Iskry działa także 
w innej okolicy. Moskiewskie kolumny w ciągłym 
ruchu i w forsownych pochodach, które piechota 
wykonywa na furmankach.

Z pod Działoszyc 24 września.

Donieść dziś wam muszę o nowem okrucień­
stwie moskiewskiem popełnionem w Działoszycach 
przez Moskali 22go t. m. i o rabunku jakiego się 
dopuściło toż źołoierstwo moskiewskie nazajutrz 
to jest wczoraj 23 t. m. na spokojnych mieszkań­
cach i kupcach Działoszyc, będących dość oży­
wionym handlowem miasteczkiem.

W nocy 22go t. m. przyszedł do miasteczka od­
dział żołnierzy moskiewskich pod dowództwem 
dwóch oficerów. Żołnierze z oficerem wbiegli zaraz 
do krawców starozakonnych w tem miasteczku, 
a znalazłszy u jednego z nich nawiskiem Icek 
Sam a poszyte koszule i bluzy, które uważali za 
mundury powstańcze, zaczęli bić i katować bie­
dnego krawca, aby powiedział kto mu kazał szyć 
mundury. Starozakonny Sarna wytrzymał katowa­
nie go batami; lecz następnie oficer moskiewski 
z żołnierzami wzięli się do t o r t u r .

Nie uwierzą może temu oświecone narody, lecz 
tak jest, barbarzyńcy moskiewscy, jak  więźniów 
w cytadeli warszawskiej i w wielu innych miej­
scach, tak i tego nieszczęśliwego wzięli na tortury. 
Niemając innych do tego przyrządów, zapalili Mo­
skale kilkanaście świec łojowych i zaczęli niemi 
go przypalać. Naprzód świecami temi spalili mu 
brodę i faworyty, następnie brwi i rzęsy uszko 
dziwszy bardzo oczy, a cała twarz stała się jedną 
raną; dalej zaczęli przypiekać palącemi się świe­
cami na całem ciele, a  szczególniej pod podeszwy. 
Gdy mdlał z bólu trzeźwili go, a następnie na 
odmianę tortur ściskali mu powrozami ręce w pul­
sach. Torturowanie to nieszczęśliwego starozakon 
nego z przestankami trwało od le j w nocy do 
lOćj rano. Wreszcie nieszczęśliwy— który wprzód 
mówił Moskalom prawdę, że jacyś dwaj niezna­
jomi panowie kazali mu szyć owe suknie, dawszy 
zadatek gdy go koniecznie zmuszali Moskale na tor­
turach, aby powiedział nazwisko którego niewie- 
dział chcąc ochronić się od męk dalszych, powie­
dział, pierwsze nazwisko jak ie  mu przyszło na 
m yśl, p. Zdziarskiego kasyera miejskiego który o 
tem wszystkiem nic zapewne nie wiedział. Oficer je ­
dnak i źołnierstwo niedbając, że zeznanie takie 
na torturach wymuszone niema żadnej wagi i że 
torturowany choć czego niew ie, by się od mąk 
nieznośnych uwolnić, powiedzieć może pierwsze 
lepsze nawisko i wyznać wszystko co mu wyznać 
każą , zaaresztowali zaraz Zdziarskiego.

Lecz tu jeszcze nie koniec gwałtu moskiew­
skiego. Nazajutrz 23go t. m. był dla starozakon­
nych uroczysty wielki dzień modlitwy, „święto po­
jednania" czyli tak zwany „sądny dzień." Zwykle 
dzień ten cały starozakonni przepędzają w buźni 
each i domach modlitwy. Lecz starozakonni wi­
dząc hordę moskiewską w miasteczku czychającą 
tylko na oddalenie się ich z domów iżby wpaść 
i rabować, pozostali w mieszkaniach dzień cały za 
pozwoleniem swej władzy duchownej, co jes t rzeczą 
niepamiętną, i dopiero nad wieczorem udali się do 
domu modlitwy *). Ostrożność ta  jednak nic nie- 
pomogła. Żołnierze moskiewscy pod przewodni­
ctwem obu oficerów wpadli do sklepów w nie- 
szczęśliwem miasteczku i rozpoczęli rabunek. Za­
bierali sztuki płótna (których zrabowali kilkadzie­
siąt) kawę, cukier, szale, chustki itd. Złupili szcze 
gólniej sklepy starozakonnych: Józefa Ehrlicha, 
Samuela M ajerczyka, Mendla Banacha. W ogóle
z ra b o w a li M o sk a le  w  to w a r a c h  i  n ie c o  w  g o to w i-
znie na kilka tysięcy rubli. Rabunek byliby jeszcze 
dalej prowadzili, lecz łupiona ludność, niewidząc 
innego sposobu do zasłonienia się od gwałtu, po 
słała kiłku w deputacyi do dowodzącego oficera 
moskiewskiego, ofiarując mu 2,000 złp. aby po­
wstrzymał dalszy rabunek. Oficer ów wziąwszy te 
300 r. s., wstrzymał dalszą grabież. Oddział ten 
moskiewski należał do załogi w Proszowicach i 
tarn pociągnął; lecz inny większy oddział mo 
skiewski przybył do Działoszyc dzisiaj.

Oto nagie fakta niepotrzebujące żadnego ko­
mentarza a świadczące, jak  daleko idzie bezpra­
wie i barbarzyństwo moskiewskie, które wzrasta 
prawie z dniem każdym. Nic więc dziwnego że 
coraz większe oburzenie ogarnia całą ludność, że 
wszyscy tak chrześcianie jak  starozakonni wszy- 
stkiemi siłami starać się muszą o wyparcie na­
jazdu moskiewskiego.________

Warszawa 22 września.

0  Dnia wczorajszego o godzinie 8mej wieczo­
rem na rogu Krakowskiego Przedmieścia, naprze 
ciw kolumny Zygmunta, zabity został Luboszyn, 
pułkownik lOgo okręgu wewnętrznej straży. Puł­
kownik ten w czasie rabunku domów hr. Zamoy­
skiego odznaczał się grabieżą, gorącem zachęca­
niem żołnierzy do rabunku i szyderstwami z nie 
wiast nieszczęśliwych.

Na miejsce p. Aleksandra Ostrowskiego, dyre­
ktora Komisyi spraw wewnętrznych, ma być Roż- 
now. Zasługi w komisyi śledczej, która bierze 
więźniów na tortury, otwierają drogę do awansów. 
Witkowski śledztwami urósł. Na miejsce Ła 
szczyńskiego, gubernatorem cywilnym warszaw­
skiej gubernii ma być Rozwadowski, były ober 
policmajster.

Dnia wczorajszego zwiedziłem smętarz Powąz­
kowski i przekonałem się naocznie o gwałtach, 
jakich się Moskale dopuścili na grobach, podczas 
rewizyi tego smętarza pod dniem 14 b. m. Każdy 
grób czyto familijny, czy najmniejszego nawet roz­
miaru, nosi widoczne ślady uszkodzenia nawet ze 
wnętrznie przez odrywanie zamków i rozbijanie 
tafli kamiennych pokrywających trumny. Pomi 
m o, że stróże smętarza mieli ze sobą cały kosz 
kluczy od zamków grobowych, Moskale rozbijali 
zamki kamieniami, cegłami, podważali drągami i 
8aperskiemi narzędziami. Porozbijanych jest wiele 
trumien, wiele płyt kamiennych poobtrącanych lub 
zupełnie przetrąconych; tego co pokradzione, tru­
dno opisać. Rewizyę i grabież rozpoczęli oficero­
wie o godzinie 6tej rano, przy pomocy kozaków 
i piechoty; policyi nie użyto wcale. Kilka świe­
żych grobów rozkopano na nowo i trumny rozbito!

Dnia 18go tj. w piątek przyprowadzono tu z Lu­
belskiego 195 jeńców pod eskortą 5 rot piechoty. 
Jeńcy ci opowiadają, że przez dwa dni nic nie 
jedli, dopiero w Grochówie przed Warszawą dano 
im jeść.

Aresztowano na Pradze Adama i Konstantego

ł) Rabini podobno obawiając się, aby dzień ten tak 
zwany „sądny", który starozakonni cały przepędzają 
zwykle w bożnicach, niedał Moskalom sposobności i 
pozoru do rabunków i gwałtów, polecili, iż mogą po­
zostać na modlitwach w domach. Podobne ogłoszenie 
okazujące jaki ucisk w kraju dopełniają Moskale, wy­
dał i w Warszawie nadrabin Meisels, jak o tem dono­
szono nawet telegramami w dziennikach pruskich.

(Prz. Red. Cz,).

braci Greczynów, Leopolda Malinowskiego, Szarc- 
mana,  Gurdowskiego i 7 starozakonnych niezna­
nych mi z nazwiska, wszystkich odstawiono do 
cytadeli.

W Warszawie aresztowano Wojciecha Kowal­
skiego, Jankla Wajcenblit i Berka Wajcenblit. Od­
wieziono do cytadeli Józefa Migasiewicza, Leopol­
da Piotrowskiego, Zagockiego, Zakiewicza i Kllh- 
nela konduktora z kolei warszawsk.-wiedeńsk. 
Przy ulicy Pokornej aresztowano krawca Otter 
Hesz. Aresztowano w piątek wieczór powtórnie 
Stoczkiewicza i odwieziono do cytadeli. Także F e ­
liksa Czapskiego, Stajnera Syzynger, Ignacego J a ­
sińskiego i Pawłowskiego. Koleją petersburską 
przywieziono pod strażą dwóch księży świeckich: 
jeden nazywa się Józef Zubrzycki, drugi niewia­
domego nazwiska. Trzymano ich poprzednio trzy 
tygodnie w Czyżewie.

W Płockiem d. 8 b. m. oddział Ziembińskiego 
i Gostkowskiego stoczył utarczkę z moskalami 
pod wsią Rydzewem, w której z naszej strony po­
legło 12, a rannych 3; moskali zginęło około 20, 
w tej liczbie 1 kapitan kozacki. Szczegółowego 
raportu nie ma dotąd. W Potyczce tej dotkliwa 
z naszej strony jest strata, bo padł Ludwik Fry­
cze (brat Karola), także Mościcki i Granczewski 
synowie miejscowych obywateli. Siły Moskwy w 
Płocku są następujące: 6 rot piechoty pułku mu- 
romskiego, 300 inwalidów, 1 rota pułku nizo- 
wskiego, 80 artyleryjskich żołnierzy, 16 żandar­
mów, 200 kozaków, 230 ułanów. Prócz tego w 
Radzyniu 2 roty nizowskiego pułku; w okolicach 
Płocka po wsiach rozkwaterowane 8 rot piechoty 
i 300 ułanów.

Z Augustowskiego doniósł tu dowódzca oddzia­
łu Nadmillar:

„Stojąc we wsi Morgi, d. 3 września o godzinie 
6ej otrzymałem wiadomość o zbliżania się nie­
przyjaciela od strony Wysokiego i Kulesz. W sku­
tek czego udałem się ku Jabłonce, ale i tam zbli­
żając się zastałem już moskali. Zwróciłem się 
więc na prawo przez las. Pod wsią Sanie dości­
gnął nas nieprzyjaciel: ułani, kozacy i objeszczy- 
ki w liczbie przeważnej. Stawiliśmy mu opór przez 
dwie godziny: w tej utarczce straciłem 8 w zabi­
tych i 7 rannych, z tych pięciu zdołaliśmy unieść 
z sobą. W liczbie poległych jest oficer Apolinary 
Laguna, Antoni Michalski, Borgielski, Toczyski, 
Woitkowski. Odznaczyli się: podporucznik Jan Cie 
ślikowski, wachmistrz Józef Szajba, i podoficero­
wie: Wojna, Karol Jankowski, podporucznik An­
toni Arciszewski. Według dokładnie zebranych 
wiadomości, Moskali padło 27, raniono 8, a z tych 
dwóch umarło na drodze.

„W d. 7 b. m. znajdowałem się pod wsią Ł a­
będziem w okręgu łomżyńskim. O godz. 3 popo­
łudniu zostałem zawiadomiony, że we wsi Zbrze- 
znicy, w odległości o 2 wiorsty od mego obozu, 
przybył za furażem oddział kozaków. Odkomen­
derowałem na nich mały oddział strzelców pie­
szych i strzelców konnych. Kozacy rozbici na dwie 
części pierzchali przez wsie Śledzie i Niewoty 
przed naszymi, uwiadomili moskali w Zambrowie 
o 5 wiorst stojących. W ciągu trzech kwadransy 
załoga ta moskiewska przybyła na pomoc swoim. 
Natenczas odstrzeliwając się powoli dokonałem 
odwrotu. Z naszej strony tylko ośmiu ludzi ran 
nych i 4ry konie; moskali rannych i zabitych 
około 40. Padło dwóch oficerów kozackich. Od­
z n a c z y ł  s i ę  w a c h m istr z  J ó z e f  W ła d y c z a ń sk i, podofi­
cerowie Wasilewicz Stefan, Paszkiewicz i Szczuka."

W ogóle wiadomości od oddziałów z różnych 
stron do nas dochodzące, okazują, żeduch w nich 
panuje doskonały, chęcią walki i wyparcia najeż- 
dników wszyscy pałają. Starają się tyłko przygo­
tować do kampanii zimowej i zaopatrzyć w sto­
sowną odzież, o co dbać winna organizacya cy­
wilna.

Ludność warszawska zajęta jest silnie losem 
biednych mieszkańców dwóch domów hr. Zamoyskie­
go. Trudno sobie wyobrazić, a tćm trudniej opi­
sać wszystkie przerażające sceny najścia domów 
przez dziką tłuszczę moskiewską, rabunku i ró­
żnych gwałtów. Rząd moskiewski powiada w o- 
głoszeniu swojem, że niektórzy mieszkańcy mieli 
rzeczy popakowane, i to bierze za dowód, iż wie­
dzieli o mającym nastąpić zamachu. Naprzód w 
domu mającym blisko 2000 mieszkańców łatwo 
zdarzyć się mogło, że niektórych rzeczy były po­
pakowane, boć przecież ludzie wyjeżdżają i przy­
jeżdżają; ja k  np. pani Romanowska, lokatorka z 
tego domu, która wyjechała za granicę, a tym­
czasem jej rzeczy spakowane leżały w pałacu hr. 
Zamoyskiego. Powtóre, ktoby wiedział o zamachu, 
to wyniósłby, co mógł na prędce, a reszty niepa- 
kował, aby nie wzbudzić podejrzeń na siebie, bo 
przecież mógł się spodziew aćrew izyi po wypad­
ku. Owa więc przyczepka nie ma żadnej zasady; 
a zresztą moskale wiedzą dobrze, że rzucono gra­
naty z przeciwnej strony ulicy.

O wielu osobach dotąd nie ma pewnćj wiado­
mości czy są w cytadeli czy zostały zamordowane. 
O Krupeckim kupcu, któremu zniszczono i zabra­
no cały znaczny majątek, wiadomo, że padł ra ­
żony apopleksyą i wątpią o jego ocaleniu, żona 
jego będąca przy nadziei, ciężko zachorowała.

U Księży Misyonarzy po 48 godzinnem rewido­
waniu, kopaniu, okradaniu grobów, rozbijano tru­
mny, nieskończyli jeszcze Moskale swej czynności. 
Kościół stoi otwarty dla publiczności, ale warta 
stoi zawsze przed domem św. Krzyskim i cała 
rota żołdactwa zajmuje dobie pomieszkanie kla­
sztoru, sale, refektarze itd. Żołnierze i oficerowie 
sprzedają ciągle sa lop y, suknie, bieliznę, futra, 
łyżki srebrne, klejnoty, herbatę; niektórzy kupują 
po niskich cenach w celu zwrócenia właścicielom 
ogołoconym ze wszystkiego.

Moskale bezczeszczący kościoły, łupiący groby 
zmarłych, depczący wszelkie przepisy religii i 
w sze lk ie  zasady ludzkości, katują i biorą do cy­
tadeli jeżeli Polak znajdując się w pobliżu prze­
chodzącego jakiegoś pogrzebu oficera moskiew­
skiego nie zdejmie czapki, lub nie zdejmie jćj prze­
chodząc około cerkwi rosyjskićj. W samym cyr­
kule III aresztowano 28 osób za nie zdjęcie cza­
pki przed cerkwią moskiewską, a między tymi a- 
resztowanymi byli nawet starozakonni.

W każdy dzień wynajdują Moskale nowy a  co­
raz więcćj brutalny sposób rabowania i łupienia 
mieszkańców, nie zaniedbując wszystkich dawniej­
szych. Rozkaz zamykania domów na klucz przez 
dzień cały dał im nową do zdzierstwa sposobność, 
policyanci gdzie tylko nieznajdą furtki lub bramy 
zamkniętćj na klucz, biją stróża a właścicielowi 
każą opłacać 50 rub. sr. lub więcćj. Wymienię 
tu niektórych w ten sposób zdartych. I tak p. 
Reutel fabrykant powozów zapłacić musiał 50 
rubl., starozakonny p. Przepiórka właściciel domu 
N. 2424 zapłacił 52 rsr., p. Siedke Aleksander 50 rs., 
p. Stanisław Pfeifer wł. domu N. 2455 zapłacił 
52 rs., a gdy z pieniądzmi temi udałfsię do h j jy
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wystawili mu tam Moskale kwit, że złożył „ofia 
ry “ 52 rs. Nadarem nie się opierał i żąda! innego 
kwitu, nie chciano innego wydać, a  żołnierze tym ­
czasem stali w jego domu gospodarując ja k  u siebie 
dopóki kwitu nie przyniesie.

Policm ajster Rosiński, w ydal komisarzowi cyr­
kułu II następujące rozkazy: l  j ażeby podwładnych 
mu oficerów policyjnych w ysyłał po szynkach, ba- 
waryach, kaw iarniach, cukierniach itp. innych za­
kładach z rozkazem do trzym ających te zakłady, 
ażeby gościom niedozwalali tam  dłużej nad 10 
minut przebywać, pod u tratą  konsensu, karą  pie­
niężną od 3 0 — 100 rs. 2) Ażeby nakazał w łaści­
cielom domów niewpuszczać do domów ludzi w ich 
domach niezam ieszkałych, (gdyby rozkaz był w yko­
nany, to wszelkie stosunki między ludżmiby usta­
ły, bo niemógłby iść ojciec do syna, przyjaciel do 
przyjaciela); jeżeli nieusłuchają rozkazu,^ to dany 
im będzie za stróża żołnierz moskiewski. 3) Ażebj' 
oficerowie policyjni codziennie po k ilka razy oglą­
dali w swoich rewirach, czy sienie kam ienic poza­
m ykane na klucz i przedstaw iali właścicieli do k a ­
ry  pieniężnej a  stróżów do chłosty.

A resztują Moskale mnóstwo osób na ulicach bez 
żadnej przyczyny a  choć po ścisłej rewizyi nic nie 
znajdą przy nich, trzym ają 24 do 48 godzin o Chle­
bie i wodzie i dopiero puszczają. Każdy oficer, k a ­
żdy żołnierz chwyta i więzi samowolnie. Słowem 
panuje zupełne bezprawie i n ik t się ' na żadne p ra­
wa nie może powoływać.

Frankfurt n. M. 21 września.

E . Dwie kwestye w tej chwili poruszają umy­
sły w Niemczech. W ybory w Prusiech, i zajęcie 
księstw a holsztyńskiego przez w ojska związkowe, 
co orzeczonem zostało na posiedzeniu zgrom adze­
nia Rzeszy niemieckiej w dniu 19 b. m. Od w y­
borów pruskich zależy utrzymanie lub upadek mi­
nisterstw a B ism arka; od jego utrzym ania lub upa­
dku zawisł obrót spraw  niemieckich, a  naw et nie­
których europejskich. Strona liberalna w Prusiech 
na bok odkłada na teraz względy polityki niemie­
ckiej, opór przeciw przewadze Austryi, lecz chce 
przedewszystkiem  ocalić i ugruntować system kon­
stytucyjny w państw ie pruskiem. Ocaliwszy go, i 
z innymi ludźmi u władzy, będą dopiero mogły 
Prusy zająć w Niemczech kierunek przeciwległy 
temu, którym  idzie Austrya.

Co do spraw y księstw  duńskich, połączone wy­
działy zgrom adzenia związkowego oświadczyły się 
za niezwłocznem wykonaniem postanowień zgro­
madzenia. T ryb i sposób w ykonania ma być ozna 
czony na posiedzeniu dnia Igo  października. H a­
nower i Saksonia m ają dostarczyć w ojska okupa 
cyjnego. Mimo tej groźby nie zachodzi obawa 
przelewu krwi w Niemczech. Austrya wprawdzie 
dla dogodzenia uczuciom narodowości niemieckiej, 
zyskania małym kosztem popularności, a  zwła­
szcza chcąc ubiedz Prusy w sprężystem przeciw 
Danii wystąpieniu, skłoniła się do niego, pchała ku 
niemu, lecz bez chęci zapalenia wojny, zktórejby 
obszerniejszy łatwo mógł wybuchnąć pożar. Gabi 
net wiedeński porozumiał się w tym względzie 
z londyńskim i paryzkim; ale, gdyby naw et przyszło 
do zajęcia księstw a Holszyńskiego, jeszczeby woj­
ny uniknąć się dało.

W tym bowiem razie spraw a powolanąby została 
na pole praw a międzynarodowego „Dei ex machi-
na", w y s tą p i ły b y  g a b in e ty  a n g ie lsk i i francuzki, i 
przy ich pośrednictwie spór zostałby za ła tw io n y  
lub znowu odroczony. Kiedy więc te dwa bieżące 
zadania zajm ują uwagę, dzieło kongresu frankfur 
ckiego zeszło z pierwszego rzędu i wstąpiło w cień 
dalszej przyszłości. W idoczna jest, że Prusy Bis 
m arkowskie czy liberalne staw ią mu opór i że 
połóg w Frankfurcie był tylko poronieniem. -  
Lecz poronienie jest dowodem płodności, nadzieja 
więc porodu jedności niem ieckiej„przetrwa bezsku 
teczność dzisiejszych usiłowań.

Rozprawy Rady państw a w Wiedniu nad meu 
prawnionem uwięzieniem posła Rogawskiego, wyrze 
czonejego uwolnienie, utrzym anie więc godności : 
praw  reprezentacyi krajow ej ja k  najkorzystniejsze 
dla Austryi spraw iły tu wrażenie. Niemcy radują 
się, ile razy widzą, że system konstytucyjny za 
czyna się staw ać praw dą i rzeczywistością w pań 
stwie Austryackiem. W  tym tylko kierunku bez 
żadnych zboczeń postępując, może Austrya zacho 
wać i wzmocnić wpływ swój w Niemczech i po­
zyskać ich ufność.
ft Ogłoszenie not trzech mocarstw w spraw ie poi 
skiej i odpowiedzi rosyjskich po długiem oczeki­
waniu przecież nastąpiło. Zm ordowana cierpli­
wość publiczności przyjęła je  obojętnie. Noty te 
wprawdzie wiele powiedziały, lecz, jeżeli ich sio 
w a są tylko liczmanami, nie zaś brzęczącą m one­
tą  , to cała g ra  dyplom atyczna byłaby tylko m arną 
i w ystępną ig raszką , a wieczną hańbą napiętno­
w ałaby politykę mocarstw.

Za panow ania Ludw ika F ilip a , Guizot, będąc 
ministrem spraw  zagranicznych, przybył raz do 
posła rosyjskiego hr. Pahlena, aby usprawiedliwić 
się z konieczności, w jak ie j rząd zostawał,(dozwa­
lając w adresie na wzm iankę coroczną o narodo­
wości polskiej, która nigdy nie zaginie. Na tłóma- 
czenie jego poseł rosyjski z uśmiechem szyder­
czym odrzekł: „iż to usprawiedliwienie zupełnie 
je s t zbytecznem, Rosya bowiem z wielką przyje­
mnością widzi Francyę sk ładającą corocznie do­
wody swojej niemocy11. Odpowiedź tę może dziś 
ks. Gorczakow zastosować już nie do samej F ran- 
cyi, lecz do trzech najpotężniejszych mocarstw 
Europy, z tą  tylko różn icą , iż złożyły one dowo 
dy nie tyle niemocy, co braku wzajemnej między 
sobą ufności, a  niedostatecznej dobrej woli dla 
sprawy, którą podniosły. Z tego to braku ufności 
umiała polityka rosyjska korzystać. Ks. Gorcza­
kow od zaw arcia pokoju paryskiego Wziął sobie 
za zadanie swego politycznego zawodu szukać od

spoiło, da  się jeszcze wzmocnić. Zabiegi pruskie 
spełzły na niczem. Bytność ks. Metternicha w P a ­
ryżu posłużyła do uspokojenia wznieconych po­
dejrzeń z powodu zjazdu frankfurckiego z podsze­
ptów Prus. Porozumienie m iędzy A ustryą i Anglią 
je s t zupełnem. Przypuścić więc nie m ożna, aby 
w yzyw ająca postaw a Rosyi nie obudziła nareszcie 
w trzech najpotężniejszych mocarstwach uczucia 
godności i honoru silniejszego od nieufności, która 
ich spojeniu stoi na przeszkodzie. U raza wspólna 
połączyć je  powinna. Okres piśmienny dyploma- 
cyi w prawdzie zakończony, lecz zapadnięcie za­
słony oznacza zawsze koniec aktu, lecz nie koniec 
odgryw ającej się sztuki.

Mraków 25 września. Minister stanu nadal 
cztery posady w lwowskiem akadem ickiem  gimi- 
nazyum opróżnione nauczycielom giminazyalnym 
przem yskim : Eliaszowi W itwickiemu i Michałowi 
P o lańsk iem u; brzeżańskiem u Filipowi Diaczanowi 
i lwowskiemu Michałowi O sadey; posady w dru- 
giem pełnem lwowskiem gimnazyum opróżnione 
nauczycielowi tarnowskiem u Juliuszowi Jandaur- 
kowi i sandeckiemu Edw ardow i Hamerskiemu. 
Zarazem  zam ianował suplentów Franciszka Hołu- 
ba rzeczywistym nauczycielem  w Brzeżanach, Igna­
cego Fedyńskiego nauczycielem w P rzem yślu , 
Krakowskiego suplenta Ignacego Znamirowskiego 
nauczycielem w lwowskiem gimnazyum Franci­
szka Józefa, kandydata  do stanu nauczycielskiego 
księdza Jan a  S tiepana tudzież suplenta Szymona 
Przesławskiego nauczycielam i, gimnazyum tarnow ­
skiego.

wetu za wojnę krym ską i zniweczenia j ej  gkut- 
ków. Rewizya traktatu w Paryżu zawartego, by 
la  ciągiem marzeniem. W tym celu starał się o 
ścisłe stosunki z F ran cy ą , chciał je  w przymierze 
zamienić. Polska pow stająca stanęła między R0- 
syą i Francyą i połączeniu się ich przeszkodziła. 
O nią i dla niej nastąpiło porozumienie się trzech 
mocarstw, lecz porozumienie niezupełne, nieszcze­
re tyle w arte co niezgoda. Rosya wyłam ując się 
z zobowiązań traktatow ych co do Polski, o któ­
rych dopełnienie dopom inają się trzy mocarstwa, 
okazuje, ja k  je s t usposobioną do szanowania tra ­
k ta tu  paryskiego w obec braku spójni trzech mo­
carstw. Widzi więc Europa początek odwetu, po­
czątek urzeczywistnienia marzeń ks. Gorczakowa. 
Nie — nie może być, ażeby ta  okoliczność uszła 
uwagi i troskliwości trzech gabinetów, ażeby nie 
poczuły, że w obec zuchwalstwa Rosyi połączenie 
się ich ściślejsze staje się koniecznością. Obja­
w iają się też niektóre oznaki, że ogniwo które je

W iedeń 24 września. Gen. Korrespondenz p i­
sze o spraw ie po lsk ie j: „W  kilku dziennikach czy­
tać już można wiadomości o dalszych krokach, 
które w skutek ostatnich depesz ks. Gorczakowa 
Austrya, Anglia i F rancya uczynić będą musiały. 
Mniemamy, że możemy oświadczyć, iż wszystkie 
te wiadomości m ogą tylko mieć wartość domysłów. 
Z drugiej strony przypuścić można jako  rzecz, 
która się sam a przez się rozumie, że zdania trzech 
mocarstw o spraw ie polskiej nie zmieniły się, za 
tem trw a także porozumienie na  zgodzie owych 
zdań oparte." Vaterland uważa to „nijakie ośw iad­
czenie Gen. Korrespondenz za tum an giełdzie pu­
szczony."

W ydział, który się zajm ował spraw ą Rogawskie 
go, obradow ał wczoraj nad znaną spraw ą hr. Dzie- 
duszyckiego. Dzienniki wiedeńskie nie zgadzają 
się w wiadomościach, które dziś podają o uchwale 
na posiedzeniu tegoż wydziału zapadłej. Podczas 
kiedy wczorajsza Gen. Korrespondenz, ja k  nam 
wczoraj telegrafem  doniesiono (zob. ost. depeszę 
w wczorajszym numerze Czasu), podała, że w y­
dział wniesie umotywowane przejście do porządku 
dziennego, a w yrażając przytem ubolewanie z po­
wodu tego zajścia oświadczy, iż nie było narusze­
nia ustawy o nietykalności posłów; Botschafter 
donosi ze strony bardzo kom petentnej, że wydział 
prawdopodobnie postanowi zawezwać ministeryum, 
aby naganilo postępowanie galicyjskich władz 
policyjnych. Wanderer w wieczornem w yda­
niu pow tarza mniej więcej wiadomość przez 
General Korrespondenz podaną d o d ając , że po­
seł Dzieduszycki był tylko zatrzym any, a nie 
aresztowany; austryacka zaś ustaw a zatrzym ania 
nie podciąga pod pojęcie aresztowania. W ydział 
v tid ii zatem w  p o s tę p o w a n iu  lw o w sk ich  o rg a n ó w
policyjnych tylko „niezgrabność" a  nie „niepra- 
wność." Const, oestr. Ztg  także w wieczornem w y­
daniu pow iada znów, że wydział nie uzna za u- 
sprawiedliwione postępowania policyjnych orga­
nów.

Presse donosi, że 8go p. m. zbierze się komi- 
sya, która ma obradować nad projektem  do no­
wej ustawy karnej. Z Izby poselskiej zaproszono 
kilku Członków, mianowicie professora Herbsta.

Ustąpienie m inistra handlu hr. W ickenburga w 
kołach poselskich uw ażają za rzecz pewną; posa­
da jego  przez czas jak iś  nie będzie obsadzoną, 
tak jak  ministeryum sprawiedliwości półtora roku 
czekało na D ra Heina.

Ten sam dziennik zaprzecza wiadomości poda­
nej przez Pester L loyda  o nastąpić mającej rnani- 
festacyi na rzecz cesarskiego w ystąpienia w sp ra ­
wie reformy Związku. W kolach poselskich utrzy­
m ują , że wiadomość ta  żadnej nie ma podstawy.

stwa na granicę, po części z powodu robót w polu, 
po części zaś z powodu świąt żydowskich. Ruch han­
dlowy był w ogóle słaby i przygnębiony, gdyż do­
niesienia z obcych targów nie sprzyjają spekulacyi, 
i niemasz nadziei rychłego ożywienia ruchu zbożowego 
w naszych stronach. Ceny wprawdzie nie spadły, lecz 
zawsze się chwiały. Żyto płacono po zip. 15% 
do 16% ; pszenicę brudną, 18, 20, 21, białą średnią 
23, 24, a przednie ziarno 25 do 26 złp. Na później­
sze dostawy zamówiono nieco pięknej pszenicy po 
cenie 24 do 25 złp. Jęczmień bez zmiany w cenie. 
Na targu krakowskim dzisiaj, nie było żadnego ru­
chu zbożowego na wywóz, tylko do Górnego Szląska 
kupiono kilkaset korcy, gdzie nawet wyżej w tej 
chwili płacono jak w Szczecinie, a to do młynów 
parowych. Pszenicę płacono 25, 26 , do 27 złp. za 
172 f. na transito. Żyto mniej kupowane do Górnego 
Szląska. Ceny żyta trzymały się dobrze. Płacono go 
17%  jdo 17%  złp. za 162 f. W miejscu mało co 
kupowano; gdyż dowóz z Galicyi slaby z powodu świąt 
żydowskich.

Główny urząd celny w C z e r n i o w c a c h  umoco­
wany został do udzielania kredytu opłat celnych kup­
com i fabrykantom, przestrzegając przepisów obowią- 
zujących w tej mierze, a wydanych w reskrypcie Mi­
nisterstwa skarbu z d. 15go stycznia 1862.

PRZEGLĄD P O L IfT C Z iY .
De/pesze telegraficzne.

L o u d y  n 22 września. Times mówi: Odpowiedź 
rosyjska do F rancyi nie je s t pojednawczą. Ks. 
Gorczakow niechee przystać na przedstaw ienia ty ­
czące się innych prowiccyj polskich, a  nie Księ 
stw a W arszawskiego. Mocarstwo, któreby obsta 
wało za przedstawieniam i w tym względzie, po 
winno być gotowem zrobić jeszcze co innego prócz 
przedstawień. Przed rozpoczęciem rokowań lord 
Russell i p. Drouyn de Lhuys powinni się byli 
dobrze porozumieć co do podstawy, ja k ą  zechcą 
przyjąć w swych rokowaniach. E uropa ma prawo 
mieszania się w celu uspokojenia c a ł e j  Polski, 
ą  nie samego tylko K sięstw a W arszawskiego, gdyż 
w niej leży niebezpieczeństwo dla pokoju. Europa 
powinna osobliwie protestować przeciw czynom 
okrucieństwa ze strony rosyjskiej. Przedstaw ienia 
w tym względzie oparłyby się na wyższem p ra­
wie aniżeli trak taty  z r. 1815, a przem awiałaby 
za niemi powaga, Którąby ks. Gorczakow mniej 
mógł odpychać. Rząd któryby tego rodzaju przed­
stawienia zrobił, znalazłby poparcie w opinii pu­
blicznej kraju swego.

P t e r s b u r g  24 wrześu. Dzisiejszy Journal de 
kit. Petersbourg odpow iadając na pogłoski obiega­
jące  za granicą, ośw iadcza, iż rząd  prowadzi da­
lej nieprzerwanie dzieło reformy, a  zam iary Cesa­
rza zarówno się ku wszystkim poddanym  zw raca­
ją . Po uporządkowaniu kw estyi usamowolnienia 
w łościan, przyszła kolej na reformę sądownictwa, 
a  teraz przygotowany je s t projekt reformy dla 
adm inistracyi gmin i powiatów na podstaw ie w y­
borów. T aki je s t stopniowy rozwój; dzieło reformy 
nie je s t rezultatem przypadkowych kombinacyj po­
litycznych; Rosya niechce nic takiego coby było 
im prow izow anem , a przeto coby podlegało ciągłym 
zmianom.

niem, chociaż go naw et, w edług brzmienia s a ­
mego ukazu, do nich stósować nie można. Czyż 
najgorętsi naw et stronnicy Moskwy, jeżli m ają 
cokolwiek sum ienności, nie u jrzą w ukazie tym 
najwyższej niesprawiedliwości i teroryzm u? Ukaz 
ów ogłoszony 23go t. m. we wszystkich dzienni­
kach warszawskich, podajem y tu dosłownie, bo każ­
da w nim głoska ciężarna je s t krw ią niewinnych, 
każdym  jego  okresem  zapow iada Moskwa Pol­
sce i E u ro p ie , że mordować będzie tysiące m ę­
czenników.

Ironika miejscowa I zagraniom,
K r a k ó w  25 września. Dziś po południu o godz. 

2 ’/a powstał pożar za Nową Bramą w składzie siana 
przy domu p. Rurkiewicza pod L. 63 przy targowi­
sku bydła. Ogień niebawem ugaszono.

—  Dziś rano po 5tej znów była rewizya policyjno- 
wojskowa w hotelu Saskim, gdzie szukano po piwni­
cach prochu, którego jednak nie było. Powodem do 
tej rewizyi była denuncyacya, jak się pokazało fał 
szywa.

— Wczoraj wieczór przytrzymano w pobliżu Prąd­
nika czerwonego dwa wozy parokonne z bronią i a- 
munieyą, którą prowadziło pięciu starozakonnych.

— W niedzielę wieczór o 7ej daje koncert na for­
tepianie w sali redutowej przy teatrze 12 letnia pan­
na Amalia Majdrowiczowna, krakowianka, przed swo 
im wyjazdem za granicę. Program koncertowy wska 
żuje, że młoda artystka sięgnęła już do najwyższych 
szczebli sztuki, gdyż do programu jej wchodzi Bee­
thoven, Kalkbrenner i Liszt.

_ Dnia 23go września był stan atmosfery zmienny, 
wiatr południowy obrócił się zrana na zachodni, nie­
zadługo puścił się deszcz rzęsisty i padał przed po­
łudniem ciągle, później w przestankach, zaraz z wie­
czora ustąpiły chmury, niebo zajaśniało pogodą, mgła 
tylko zaczęła okrywać poziom i znikła dopiero rano 
24go, najwyższa temperatura dosięgła -f- 16,°2, rano 
(23go), w ciągu deszczu oziębiło się powietrze, wie­
czór było najniższe ciepło •+- 5 /  6 , barometr podnosił 
się ciągle i szybko o godzinie 2ej po południu stał na 
323,'”35, o lOtej wieczór doszedł do 326,”’56, o 6tej 
rano 24go 329,”'00, o tym samym czasie zniżyła się 
temperatura powietrza na -f- 4°, 3 K.

■ Dnia 24go września zmieniła się temperatura 
od -f. ą _ | _  17” O, wysokość barometru dosię- 
8\a 0 godzinie 2giej popołudniu 330,”’10 , o lOtej 
wieczór 330,’”35, o 6tej rano 25go 330,’”0 1 , wiatr 
rano i wieczór słaby, zresztą średni najczęściej połu­
dniowy zbaczający ku wschodowi, stan nieba zmienny.

Jutro w sobotę dnia 26go września) Ś. Józefata 
biskupa męczennika.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Kraków 25go września. W ciągu tego tygo­

dnia bardzo mało zboża zwiezionego było z Króle-

Bliższa wiadomość o potyczce stoczonej przez 
oddział Chmielińskiego 22go t. m. pod C i e r  n e m  
w Krakowskiem  i o ruchach kolumn m oskiew ­
skich; szczegółowe doniesienia o strasznych gw ał­
tach, rabunkach i bezpraw iach dokonywanych cią 
gle przez w ładze i wojsko m oskiewskie w W ar 
szawie i różnych miejscach obszernych ziem pol­
skich, a  między innemi doniesienie o zrabowaniu 
kupców starozakonnych przez żołnierzy moskiew 
skich w Działoszycach 23go t. m. bez żadnego 
pozoru, i o nowym przykładzie w tem  m iasteczku 
tortur używanych przez Moskali przy śledztwach 
doraźnych; dziki i barbarzyński nad wszelki w y­
raz u k a z  rządu moskiewskiego z 22go września, 
ogłaszający, że ja k o  współwinni a  przeto ś m i e r ­
c i ą  k a r a n i b ę d ą  w s z y s c y  ś w i a d k o w i e  z a ­
m a c h u ,  j e ż e l i  s p r a w c a  z a m a c h u  n i e  b ę  
d z i e  p o j m a n y ,  oraz wszyscy m ieszkający w 
domu, choćby byli najniewinniejszym i, w którym 
lub z którego zamach spełnionym zostanie: oto 
dzisiejsze wiadomości z teatru  wojny i z pola 
mordów m oskiewskich w Polsce.

S y s t e m  m u r a w i e w o w s k i  barbarzyństw a i 
zagłady, a  naw et dzikszy i okropniejszy jeżli 
m ożna, z a s t ó s o w a n y  z o s t a ł  przez rząd mo­
skiewski w K o n g r e s ó w c e  i bez Murawiewa. 
Berg „Łupieżca" i jego siepaczel zastąpili, jeżli 
nieprzewyższyli, Murawiewa W iszatela. Nietylko 
spotęźnione gw ałty, jak ie  od 14go t. m. popełnia­
j ą  Moskale w W arszawie, straszne bezprawie 
19go t. m. już  przez nas opisane o którem no­
we jeszcze otrzymujemy szczegóły, nie tylko dzi­
kie okrucieństwa we wszystkich województwach 
jak ich  się wojsko moskiewskie dopuszcza,— lecz 
sam już wspom niany ukaz w ydany 22go t. m. 
przez oberpolicm ajstra warszaw skiego ną rozkaz 
Berga dowodzi najjaw niej doprowadzenia przez 
Moskali w, Kongresówce barbarzyńskiego swego 
systemu do ostateczności. Choćby nawet Europa 
niew ierzyła strasznym  czynom rządu i wojsk mo­
skiewskich, w rozkazie tym wypisali jaw nie dla 
niej Moskale swój system . W prawdzie w czynie 
dalej jeszcze oni idą niżli w tym ukazie; albo­
wiem chociaż najdowodniej je s t wiadomo, a w ie­
dzieli o tem  i Moskale, że nie z domów hr. Z a­
m oyskiego w ykonano ów zamach na Berga lecz 

ulicy i to z przeciw ległej strony owym domom, 
jednak m ieszkańców w tych domach zrabowali 
zupełnie, zaaresztow ali, w yślą może na Sy­
bir lub s tra c ą , a  przeto ten swój mongolski 
ukaz zastósowali przed jego  jeszcze ogłosze-

„W arszawski O ber-Policm ajster. D okonane w 
ostatnich czasach zam achy i m orderstw a prześw iad­
czyły, iż tak  właściciele domów ja k  i m ieszkańcy 
tutejsi, nietylko uchylają się od przyjścia w po­
moc władzy do ujęcia przestępców, ale naw et u- 
łatw iają im ucieczkę lub ochraniają ich od poszu­
kiw ań policyi. Z w yraźnego zatem  rozkazu w ła­
dzy wyższej podaję do wiadomości publicznej: 1) 
że w razie zam ordowania lub zamachu na życie 
kogokolwiek bądź na ulicy, jeś li m orderca nie bę­
dzie pojm any, ci którzyby byli św iadkam i takiego 
w ypadku i nie udzielili możliwej pomocy do schwy­
tania zbrodniarza, poczytani będą za współwin­
nych i jak o  tacy karani według całej snrowośei 
praw  stanu wojennego; 2) jeżeli przestępca po do­
konaniu m orderstwa, lub zamachu na życie kogo­
kolwiek bądź, schroni się w jak im  domu i tam 
zatrzym anym  nie zostanie przez właściciela i m ie­
szkańców, to dom taki niezwłocznie zajęty zosta­
nie, bez żadnego wynagrodzenia, na pomieszcze­
nie wojskowych stopni, m ieszkańcy zaś z niego 
wyrugowani będ ą ; 3) w razie zam ordowania lub 
zamachu na życie kogokolwiek bądź w domu lub 
na podwórzu tegoż, jeżeli spraw ca zbrodni przez 
właściciela i mieszkańców domu ujętym i w yda­
nym nie zostanie, to tak  właściciel ja k  i mieszkań 
cy ulegną odpowiedzialności w edług całej surowo 
ści praw  wojennnch, dom zaś wraz z tem wszy- 
stkiem co się w nim znajdować będzie, oddanym  
będzie do rozporządzenia władzy wojskowej; 4) 
tejże samej odpowiedzialności ulegną właściciele 
domu i mieszkańcy, jeżeli dokonanem zostanie z 
jakiegokolw iek domu m orderstwo lub zam ach, czy 
to przez wystrzał, czy też innym jakim kolw iek 
sposobem. — W arszaw a d. 10 (22) września 1863 
roku. —  Jenerał-m ajor, Lewszyn. “

Zapewne wszystkie sumienne dzienniki powtó­
rzą ten ukaz m oskiewski dosłownie, bo jaśniej on 
wypow iada dążenie i system rządu moskiewskiego 
względem Polski, niżeli wszelkie sofistyczne noty 
Gorczakowa, którego ostatn ią  odpowiedź trzem 
mocarstwom podaliśmy wczoraj i wyżej poda 
jem y.

Listy i doniesienia z W arszaw y przez naso trzy  
mane sięgają do 24 t. m. rano. Pogłoski o bom 
bardowaniu i pożarze są mylne. Stan rzeczy je s t 
tam ciągle niezm ienny: gw ałty i bezpraw ia moskie 
wskie w najwyższem natężeniu, oburzenie ludno 
ści ostatnich dochodzi granic. Rząd moskiewski 
pow staw iał po kom panii i więcej żołnierzy 
wszystkich klasztorów, a  mianowicie do księży 
Kapucynów, do Bernardynów, do Karmalitów 
Krakowskiem-Przedmieściu, a u M isyonarzy stoi 
już  żołnierstwo od 19go t. m. Żołnierstwo to mo 
skiew skie gospodaruje w klasztorach ja k  u siebie 
zajm uje refektarze, cele, korytarze, bezcześci obra 
zy itd. S ł o w e m  r z ą d  m o s k i e w s k i  z a j ą  
w s z y s t k i e  k l a s z t o r y  w W a r s z a w i e  wo j  
s k i e m  i o b r ó c i ł  j e  n a  k o s z a r y .  Żołnierze 
ci prócz tego rew idują w kościołach i w klaszto 
rach, o tw iera ją  groby, rozbijają trumny, kopią 
pod posadzkam i, w piwnicach, przebijają mury, 
U Misyonarzy trw ało w ten sposób przewracanie 
klasztoru od 19 aż do 24 t. m. i jeszcze się nie 
skończyło. Dla upozorowania tego nowego gwałtu 
rozgłaszają Moskale fałszywe wieści, o znale 
zieniu broni, chociaż nic nie znaleźli i nic nie 
wykryli, bo nic do w ykrycia i znalezienia nie było, 
Aresztowanych do 300 mężczyn lokatorów w do 
mach hr. Zam oyskiego, dotąd trzym ają  Moskale 
w cytadeli, chociaż wiedzą dokładnie, że najm niej 
szego udziału w całym zam achu tym nie mieli 
Z pomiędzy aresztowanych wypuścili tylko na 
wolność księcia Tadeusza Lubom irskiego, preze 
sa tow arzystw a dobroczynności, któremu Moskale 
w zrabowanym domu złupili, prócz znacznej bi­
blioteki, kosztownego bardzo gabinetu num izm aty­
cznego, drogich sprzętów, nadto 300,000 złp. w li­
stach zastawnych. Z pałacu hr. Zamoyskiego zra 
bowali Moskale 240,000 złp. w listach zastawnych, 
a num era tych listów ogłoszone są w Kuryerze 
W arszawskim  z dnia 24go w rześnia jak o  zaginio­
ne, aby ich nikt nie kupował. Numera te poda 
my później. Uwolnili także pana W ładysław a 
Łubieńskiego. Hr. S tanisław a Zamoyskiego trzy­
m ają w cytadeli okutego, a  członkowie komisy: 
śledczej moskiewskiej, między innymi Jołszyn, mó­
wią głośno, że niezw ażając, czy uwięzieni z tych 
domów są winni lub niewinni, 10 powieszą, resztę 
młodszych w sołdaty, starszych na  Syberyą wyślą. 
To sprawiedliwość m oskiewska! Pow tarzam y bo 
wiem, że Moskalom wiadomo, iż zam ach na Ber­
ga w ykonały osoby będące na ulicy i to z pod 
domu rządowego, gdzie je s t akadem ia. Co do sa ­
mego zamachu, ten przytoczymy jeszcze szczegół, 
iż ze strony w ykonywających zamach, dany był 
tylko jeden  strzał (pistoletowy przez osobę z tre- 
toaru , poczem druga osoba rzuciła granaty; inne 
zaś trzy strzały dali eskortujący Berga kozacy, 
właśnie do osób rzucających granaty  z chodnika.

O barbarzyństw ach m oskiewskich popełnionych 
w D z i a ł o s z y c a c h ,  podajem y wyżej szczegóło­
wy list korespondenta; gdzie także zamieszczamy 
list innego korespondenta o wspomnianej przez 
nas potyczce stoczonej przez Chmielińskiego 22go 

m. i następnych ruchach jego  i kolum ny Czen- 
gierego. Tu zaś dodamy, iż wczoraj d. 24go t. m. 
ropołudniu ściągnęły do Działoszyc znaczne siły 

moskiewskie, jed n a  kolum na podobno Czengiere- 
go przybyła od K ielc, druga z Proszowic Gawry- 
owa. Niewiadomo przeciwko komu gotowali tam 

Moskale wyprawę.

Dzienniki w iedeńskie nie wiedzą, ja k  sobie tłu­
maczyć urzędowy artykuł Abendpost o stanow isku 
Austryi do kwestyi polskiej, który dziś stoi na 
wstępie naszego dziennika. Zapewne ju tro  więcej 
coś o nim powiedzą. Berlińska B . H . Ztg utrzy­
muje, że lord Russell nadesłał do W iednia notę 
obszerną, w której rozw ija pobudki, dla jakich 
Anglia w tej chwili odkłada na bok spraw ę 
polską, i żąda, aby  Austrya toż samo uczyniła, 
dla tego, aby stanąć naprzeciw  zamysłom Cesa­
rza Napoleona. Miałżeby artykuł Abendpost być 
wypływem tego z Londynem porozumienia się? 
Przypomnimy jednak, że B . u. II. Ztg, dawniej 
organ liberalnych giełdzistów berlińskich, dziś prze­
chyla się widocznie ku Bism arkowi.

Rząd pruski nakazał wszystkim urzędnikom  brać 
udział w wyborach deputowanych, aby  przez swoje 
usunięcie się nie ułatwili właśnie zw ycięstw a stron­
nictwu antimini8teryalnemu.

W szystkie dzienniki francuskie bez w yjątku 
podnoszą znaczenie umieszczenia w Monitorze 
depeszy Rządu Narodowego.Polskiego do Ks. Wł. 
Czartoryskiego. N ord  jeden  milczy i naw et nie 
wspomina o tem umieszczeniu, Constitutionnel zaś, 
który wstrzym ał się był dotąd z ogłoszeniem tej 
depeszy, idąc dziś czem prędzej w ślad za M onito­
rem  podaje ją  w całości, aczkolw iek wszyscy j ą  
już  znają. Potwierdza się w iadom ość, iż nakaz o- 
głoszenia depeszy Rządu Narodowego w M onito­
rze  przyszedł wprost z Biarritz 21go t. m. w ie­
czór . M onitor umieścił j ą  z następującym  nagłów- 
kiem :„Kilka dzienników we Francyi i zagranicznych 
ogłosiło następujący lis t“, przy tem położona je s t 
data  „W arszaw a 15go sierpnia 1863“ i na końcu 
umieszczony je s t podpis Ks. Wł. Czartoryskiego, 
stw ierdzający (zgodność z oryginałem, i dodajmy, 
stw ierdzający jego  charakter pełnom ocnika dyplo­
matycznego rządu polskiego we Francyi.

Z wszystkich uwag, które dzienniki robią nad 
tem urzędowem ogłoszeniem depeszy 15go sierp­
nia przytoczymy najpierw ej uwagi Le Temps, gdyż 
się zupełnie zgadzają z naszem zapatryw aniem . 
„Jest to, mówi on, uznanie moralne, którego zna­
czenie nie byłoby nam zrozumiałe, gdyby nie miało 
być wstępem do rzeczywistego uznania Polaków 
za stronę wojującą." Mniej więcej wszystkie inne 
dzienniki w ten sposób oceniają doniosłość tego 
faktu, a  jedne widzą już w nim uznanie Rządu 
Narodowego, drugie pierwszy krok prow adzący 
do uznania powstania. Indśpendance belge robi u- 
wagę, iż nic bardziej ja k  to ogłoszenie depeszy 
15go sierpnia nie mogło stanąć na przeszkodzie 
polubownemu załatw ieniu sprawy. L a  Francr m ó­
wi, iż „ogłoszenie tego dokumentu w dzisiejszych 
okolicznościach nabiera znaczenia w ypadku poli­
tycznego; Rosya odpychając stanowczo żądania 
Europy uspraw iedliw ia tem samem życzenia Rzą­
du Narodowego." P atrie  powiedziawszy także, iż 
to ogłoszenie je s t wypadkiem  politycznym, dodaje: 
„C zyż nie je s t to ze strony rządu francuskiego 
przystąpieniem  do wniosków politycznych i histo­
rycznych postawionych przez członków Rządu Ną- 
rodowego w arszaw skiego? czyż nie je s t to przy­
jęciem  powodów, które przytoczone są  w tem m e ­
morandum za uznaniem pow stan ia? Możnaby n a ­
reszcie nazw ać to ogłoszenie pierw szą odpowiedzią 
n a  ostatnie noty rosyjskie." Dćbaty, Silcie, Opi­
nion Nationals w idzą także niem ałą doniosłość 
tego ogłoszenia, widzą w niem pierw szy stanowczy 
krok rządu francuskiego w spraw ie polskiej. N a­
wet L a  Presse mniema, iż umieszczenie w M oni­
torze depeszy Rządu polskiego mogłoby być u- 
ważanem i będzio uważanem jak o  wstęp do uzna­
nia pow stania za stronę w ojującą.

Donoszą z P ary ża , iż w dzień pojaw ienia się 
depeszy polskiej w Monitorze, p. Budberg natych­
miast udał się do p. Drouyn de Lhuys.

Do ocenienia zaś ogólnego położenia, mało m a­
my wskazówek, najw ażniejszą byłby wyżej a rty ­
kuł Wien er Abendpost, gdyby nie był do tego sto­
pnia ciemnym, iż praw ie nic z niego nie można 
się nawet domyślić, acz nowe zostawia pole do 
wniosków. P ays zaś znowu z wielkim naciskiem  
mówi o trw aniu porozumienia między Francyą, 
A nglią i A ustryą i d o d a je : „F rancya wzięła ini- 
cyatyw ę w sprowadzeniu tego porozumienia; ży­
czy ona sobie, aby takow e było czynnem i sku- 
tecznem; nic pokaże żadnej słabości ale też nie 
zerwie tego porozumienia." L a  France rozbierając 
m emorandum moskiewskie mówi, iż M oskwa k ła ­
dąc sw oją samowolę ponad trak ta ty , spowodować 
może ze strony mocarstw oświadczenie, iż trak ta ­
ty nie wiążą je  więcej.

Ostatnie depesze telegraficzne „Gzasn”
W i e d e ń  25 września. Na dzisiejszem posiedze­

niu Izby deputowanych uchwalono wniosek w y­
działu co do spraw y D zieduszyckiego: iż Izba w y­
raziwszy ubolewanie swoje z tego zdarzenia, prze­
chodzi do porządku dziennego. Dietl skarży  się na 
wiele bezprawnych zajść ze strony w ładz galicyj­
skich, protestuje przeciw mniemaniu, aby w G ali­
cyi panowało wzburzenie polityczne albo też nie­
nawiść przeciw ces. kr. rządow i austryackiem u, 
zapewnia w imieniu całego kraju , iż rząd austry- 
acki nigdy niemiał więcej sym patyi w Galicyi a n i­
żeli teraz. Minister policyi broni zachowania sie 
władz galicyjskich i żąda dowodów bezprawnego 
w stępowania. Następne posiedzenie będzie we 
wtorek.

REDAKTOR ODPOW IEDZIALNY I W YDAW CA

Antoni Kłobuleowski.



CZAS ze Soboty, 26 Września 1863.

Kurs papierów publ. i pieniędzy.

K ra k ó w  25 Września. 
Banknoty polskie za 100 złr. n. zip 
Rnble sr. nowe na m. pols. agio „ 
Talary pruskie, za 150 złr. n. tal.
Srebro now e.............................złr.
Półimperyały rosyjskie. . . „
Napoleondory 20-fr................ .....
Dukaty holenderskie ważne . n

„ austryackie...................
Listy zast. galic. nowe z kup. „ 
„  ». •> » stare „ „
Obligacye mdemn. z kuponami „ 
Akcye kolei gal. bez kup. i bez 

dywidendy z wpłata pełna. „ 
Pożyczka nar. z r. 1854 bez k. „ 
Listy zast. polskie bez kup. złp.

W ie  doń  25 Września (teł.)
*•/. Metaliki  ....................
6*/, Pożyczka narodowa. . . .  
Akcye Danku narodowego wied. 

„ banku kredytowego . .
Losy 5°0 z r. 1860 ....................
S rebro ............................................
Londyn, 10 funt szterl................
Dukat pojedynczy........................

W ie d e ń  24 Września. 
Potyczka Skarbowa:

6*/« Metaliki na wal. austr.. . . 
6% Pożyczka narodowa. . . .  
6*/t Metaliki na mon. konw .. . 
5*/, Oblig. ind. niższój A ustryi.
5% „ „ węgierskie. . .
5 */, „ „ chor w. słow.bank.
6%  ,  „ galicyjskie. . .
5% * „ bukowińskie . .
6«/„ „ B siedmiogrodzkie
6*/, Pożyczka nowa wenecka. .

Listy zastawne:
6*/, Banku naród. 6 letnie.. . .

B B „ 10 letnie. . . .
„ „ „ 12 miesięczu. .
„ „ .  losowane w w. a.

5V, Tow. kred. galicyjskie. . .
Potyczki Loteryjne:

Losy poi. sł arb. z r. 1839 całe . 
/  „ ,  z r. 1854 na 4%

” „ z r. I860 całe .
Bifety rentowe Como..................
Losy Zakładu kredytowego . .

B tryestskie na 4 '/,*/, . . .
żeglugi par. na Dunaju. .

„ K.s. Esterhazego na 40 złr. 
,  Księcia Salm „ 40 „
,  Księcia Paliły „ 40 „

Księcia Clary „ 40 „
H St. Genois „ 40 „

40 » 
20 ,  
20 „ 
10 „

Miasta Budy B 
liscngratznKs. Windi 

B Hr. Waldstein 
B Keglewicza 

1 kcye bankowe i przemysłowe: 
Lkcye banku naród, austr.

pOłn. Ges. Ferdyn
rządowśj..................
zachodniej Ces. Elżb. 
Pardubickićj . . . .  
Nadcisańskićj.. . . 
Południowej . . . .  
Galicyjskiej . . . .  

Kursa zagrań. (3 miesięczne) 
msterdam 100 zł. hol. . . '  
ugsburg 100 zł. nadr.. .
erlin 100 talar..................
rankfart n. M. 100 zł. nadr. 
enna 100 lirów piem .. . 
amburg 100 marków . .
ipsk 100 talar..................
iworno 100 lirów . . . .  
ondyn 100 funtów.. . . 
iryz 100 franków . . .

W a l u t y :
ssarskie korony . . . .

B pół korony . .
9 dukaty na wagę
B B obrączko

toto al mano. 
apoleondory . . 
lwereny . . . .  
cyderyfci. . . .  
uidory.

o 3i 
£ 4
I *•5? 3 
E 5
S  2a 4 
8 s
a  t

Lowe

wereny angielskie, 
peryaiy rosyjskie.

„ kupony . . . .  
k ry  związkowe. . • 
uskie bilety bankov.e

L w ó w  23 Września.
Dukat holenderski........................

„ aus tryack i........................
Półimperyał r o s y js k i ................
Kubel rosyjski...............................
Talar pruski...................................
Listy zast gal bez kup. wal. austr.

„ „ .  mon. kou.
Obligi indemn. bez kuponu. . . 
Pożyczka narodowa bez kuponu 
Akcye kolei żel. gal. Karola Lud.

W & raxaw ft 24 Września.
Półimperyały..........................rubli
Obligi skarbowe.................... ....

kupon . . . .  
Listy zastawne HI okresu . rubli 

kupon. . . . .  
Akcye kolei żel. warszawsko-wied. 

„ „ „ warszaw.-bydgos.

W ro o ła w  24 Września. 
Banknoty austr. w mon. nowój . 
Polskie bilety bankowe . . . .

n Listy zastawne . . . .  
Poznańskie Listy zastawne 4 '/ , .

. 3'/«'/.
P a r y ż  23 Września. 

Renta 9y,. . . . . . . . .

L o n d y n  23 Września. 
Konsole.....................................

żądają płacą i
387 381 ”
104 103 z

90) 89) 0
111 110
9 20 9 6 8
8 95 8 81
5 36
5 36 b 26

76,1- 7 5 , -
S03- w » -
76 75 76 —

200 198
83 — 82 —
97 J — ®6) —

złr. cent.
76 50
82 85

795 —
190 60
99 70

111 —
111 11

5 33)

72 80 72 70
83 — 82 90
76 85 76 75
86 50 85 50
77 50 77 —
77 — 76 50
75 — 74 50
74 50 74 —
75 25 74 75
93 — 92 —

103 — 162 50 .,
100 — 99 75 p
87 - 86 90 £
76 — 75 60 S

160 —
n

159 — k
95 25 94 75 u
99 80 99 70 t
17 50 17 25 n

137 10 137 — d
114 — 113 — z
92 50 92 — n
95 50 94 50
36 25 35 75 R
34 75 34 25
34 — 33 50
34 50 34 —
34 25 S3 75
21 75 21 25
20 50 20 —
15 — U  75 1

7S8 — 796 — V
190 50 190 40 »
432 — 431 —

1670 1669 S
182 — 181 -  j
147 — 146 50
126 50 126 25 K
147 - 147 -  n
219 — 217 -
199 — 198 — a

94 —
— t

93 90
s

94 10 94 — |.

83 — 82 90 2

111 30 111 20 C
44 — 43 90 [)

15 35 15 30 ^
n

5 34
— r

3 33 u
5 34 5 33 h

8 91 8 90 £

9 45 9 40
9 15 9 10 jj
U 30 11 25
9 22 9 17 7-

111 25 111 -  1
111 25 111 -
1 67) 1 661 11
1 67 1 66 |

Z
5 29 5 24) n
5 32) 5 27
9 19 9 9
1 76 1 74 5
1 €8 1 66

75 90 75 20
79 78 78 98
75 13 74 38
83 23 82 48
199 25 197 — ]

79 56’
— l  93, n

11 24 ’ -  Jt
— -  151 te

—

 ̂
O 

1 
1

L
90) _  P
— — D
901 — S

— *

67 80

93) _ z
V

Pociągi osobowe na kolejach Żelazn. 

O d c h o d z ę :
■ Krakowa do Wiednia 7. rano; 3. 30 po po

łudniu — do Warszawy o 8 . r.'no;— 
do Maczek 3. 20 po! południu (gdzie 
nocuje) — do Wrocławia 8. rano- — 
do Ostrawy (przez Bogumin (Odor- 
berg) do Prus) 8 rano — do Lwowa 
10. 30 rano; 8 . 30 wieczór — do Wie­
liczki 11. rano.

■ Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieczór 
z Ostrawy do Krakowa 11. rano.
z Granicy do Szczakowy 6. 30 rano; 11. 27 

przed południem; 3.15 po południu, 
ze Szczakowy do Granicy l i .  16 przed połu­

dniem ; 2. 26 po południu; 7 56 wieczór 
ze Lwowa do Krakowa 6 .10 rano; 5. 20 wieczór

P r z y c h o d z ę :
do Krakowa z Wiednia 9.45 rano; 7. 45 wie­

czór — z Warszawy 5. 13 p0 połu­
dniu — z Wrocławia i Warszawy 9. 
45 rano; 6. 27 wieczór — Ostrawy 
(przez Bogumin (Oderberg) do Prus 
5. 37 wieczór — ze Lwowa 3. 54 po 
południu; 6. 15 rano — z Wieliczki 
t .  20 wieczór, 

do Lwowa » Krakowa 8.32 rano; 8.40 wicczó

Przyjechali od 24  do 9 5  W rzeóira.
HOTEL SASKI. Aleksander Demidoff wł. dóbr 
Wołynia. Edward Gloss ob. z Zagorza. Kazi-

degi
Wy'yjechali: Teofil Władanowski, Flor. Helcel,

f (3097)

Zuzanna z Skorupskich 
SŁOT WIŃSKA,

dziedziczka dóbr ziemskich,

przeżywszy lat 28, zm arła dnia 25go 
W rześnia 1863, opatrzona śś. Sakra­

mentami.

Nieutulony w żalu małżonek wraz z dzie­
ćmi zapraszają krewnych, przyjaciół i po­
bożną Publiczność na wyprowadzenie zwłok 
wprost na cmentarz w dniu 27 Września 
b. r. o godzinie 4 po południu z domu przy 
ulicy Garncarnskiej Nr. 24 nowy, a 117 st. 
na Piasku.

P I S A R Z E  
Banku Pobożnego

w  K R A K O W I E .
Na żądanie strony interesowanej zawiadamiają,

iego osoby, kartka czyli rewers Banko 
zaginąć; przeto wzywają wszystkich in­
tern mieć mogących, aby o odebranie

Kraków dnia 22 Września 1863 r. (3086-1-3) 
!s. M. Tylkowski, P. B. P. Stachowicz K. B. P.

UWIADOMIENIE.

Z aw iadam ia  się sz a n o w n y ch  Członków

Panowie Akcyonaryusze, którzy w  kan-

Z aw iad am ia  się zarazem , i i  w rzeczonój 
ance la ry i  D yrekcyi m ożna  nab yć  prem ia  
lat u p rz e d n ic h  po c en a ch  n a s tęp u jący ch :

eckiego 4  z ir. <30S8-t-3)
K r a k ó w  2 3 £ °  W rze śn ia  1 8 5 5 .

Kancelaryi Dyrekcyi Towarzystwa Przy 
ja c io ł Sztuk pięknych.

N adesłane.

I ażne d la  posiadaczy lo sów  
wsadowych i pryw atnych!
W skutek szczególnej umowy. Redakcya 

siennika Wiedeńskiego „Neueste Naehrichten" 
st w możności udzielania szanow. abonentom 
gnż dziennika dodatku bezpłatnego do- 
ładnych i  autentycznych wykazów ciq- 
lień  wszystkich rządowych i prywatnych 
oteryj we forme tabelarycznej, łatwej do

numeraty na dziennik „Neueste Nachrichlen “ 
w dzisiejszych ogłoszeniach. ( 3035- -3)

( A a i l e s l a n e ) .

Dla dobra ludzkości dajemy jeszcze mały wyciąg 
pośród 60,000 wypadków wyleczenia bez lekarstwa

dza pięćdziesiąt razy wartość swoją za inne lek artt* a. 
Wypadki leczenia: Nr. 54,307: P . E t. Ponjade, 
przedsiębiorca z Le Gua, z dojmującego zapalenia 
kiszek, nie traw ąc  jnż więcej, lecz wymiotując 
wszystkie pożywienie i wycieńczony z osłabienia. — 
Nr. 53,918: P . Lieutaud z Aix, z kaszlu duszącego, 
braku spoczynku i apetytu, ściągąnia żołądka i za­
twardzenia ; tudzież młoda osoba z kaszlu duszącego, 
bćldw brzucha i u traty  krwi. — Nr. 53,934: P  
Boisgontier, kapitalista w Paryżu, z zapalenia kiszek, 
zapalenia żołądka; a żona jego z cierpienia wątroby. 
— Nr. 53,860 : Panna Gallard w Paryżu przy ulicy 
Grand st. Michel 17, z suchot płucowych po uzna­
niu jej za niewyleczoną, i że kilka tylko miesięcy 
pozostaje jej dożycia. — Nr. 53,982: P . Aug. Hec- 
que, z wodnej puchliny i cierpienia wątroby. — Nr. 
44,619: Pani Woodhouse, z uporczywego zatwar 
dzenia, mdłości i wymiot podczas ciąiy. — Nr. 
46,210: D r. med. Martine córka z bólu żołądka, 
dn  żiiwości żołądka, która sprawiała wymicty po 15 
lub 16 n  zy d t eonie w ciącu cśmin lat, i że wszy­
stkich stąd wynikających dolegliwości.

D om  H u Harry, 77. Regent-Street, Lon­
d yn ; 2 6 , Place Vendbme, P aryż; i 12 , Rue de 
L’Empereur, Bruksela. — W' pudełkach po 
kil., 5 f r . ; 1 kil. 8 fr. 75 c .; 2 1/ ,  kil., 20 f r . ; 6 
k i , 40 fr.; 12 k 1., 75 fr. Za asygnacyą pocztową.— 
Sprzedaje się w Petersburgu, u Tegelsten i Thorn- 
ley, 15, Wielki Morskoj, drm  Barbe, i pierwsi a -  
ptekarze, korzennicy i cukiernicy we wszystkich mia­
stach. (3048-2)

Spizedai publiczna
przymusowa K a m i e n ic y  pod L. 70/S8/9 Gm. I. 
przy ul. Grodzkiej w Krakowie, na zaspokojenie 
3,000 złr. odbędzie się w trzech terminach t. j. 
3) Września, 28 Października i 25go Listopada 
1863 b. r. o godzinie 10 zrana w c. k. sądzie 
krajowym. Wartość szacunkowa tej realności wy­
nosi 57,524 złr Chęć licytowania mający mają 
złożyć jako Vadium *5753 złr. Warunki licytacyi, 
akt oszacowania i wyciąg tabularny wolno każ­
demu w c. k. registraturze sądowej w Krakowie 
przeglądnąć, lub w odpisie podnieść.

(3078-3)

i S P  1,500 złr.
można umieścić na pierwszą hypotekę realno­
ści w Krakowie pod korzystnemi warunkami.

Wiadomość w kantorze Ludwika Sroczyń 
skiego przy ulicy Floryańskiej pod Nr. 335 

(3C94-1-3)

Pranumerations-Einladung
auf das

W iener politische Tagesblatt 

E rsch e inen  t f i g l i c ł l ,  a u c h  an  M o i l C a g C I l ,  ais

Mo r g e n -  und A b c n d b 1 a 11
mit e in e r  G r a t i s - l C f l a ^ e ,  b e ti te l t :

^ S r i re r l o s u n g s ^ A n s e i f f
e n t h a l t e n d  d i e  a u t h e n t i s c h e n  u n d  v o l l s t a n d i g e n  Z ie h u n g e l i s t e n  
a l l e r  o 9 t e r r e i c h i s c b e n  S t a a t s -  u n d  P r i v a t - L o t t e r i e n ,  g l e i c h  a i n  T a g e

n a c h  d e r  Z ie h u n g .
D a s  Morzenblatt ist vo rw iegend  der

Nowa
M e d y  o l a ń s k a

Pożyczka Państwa 
Ciągnien ie

Igo Października 1863.’
W y g ra n e  pożyczki:

1 0 0 . 0 0 0  f r a n k ,  8 0 , 0 0 0  frank., 7 0 , 0 0 0 g 
f r a n k ,  6 0 , 0 0 0  f r a n k ,  5 0 , 0 0 0  franków,jj
4 5 . 0 0 0  f r a n k ,  4 0 , 0 0 0  frank.,  4 0 , 0 0 0  j 
f r a n k , 5 , 0 0 0  frank .,  3 , 0 0 0  franków ,
1 .0 0 0  frank., 5 0 0 — 3 0 0 — 2 0 0  frank., 
1 5 0  fran k ó w  i niżej do 4G f ra n k ó w .

N a  pow y ż izc  c iągn ien ie  kosz tu je  4 
los 2  złr. w. a. w  b a n k n o ta ch ,  6  lo sów  
[ 0  z/r. w. a. w  bank n o ta ch ,  4 4  losów 
2 0  złr. w . a. w b a n k n o ta ch .

Z am ó w ien ia  z za łączen iem  nalcżylości 
uprasza  się w p ros t  p rz e s L ć  d o  dcm .i  
ban k ie rsk ieg o

Ił. Schottenfels 
Frankfurt a. M.

Lista  ciągnienia  p rzesyła  się zaraz 
po c ią g n ie n iu  k a żd e m u  losy m ającem u  
f r a n c o .  (3038-4-6)

Besprechung der politischen und Yolks- 
wirtbschaftlichen Tagesfragen, so wie 
den sozialen und kttnstlerischen Er- 
scheinungen, dem A bdruck neuer und 
interessanter Romanę und der moglichst 
vollstandigen Mittheilung der Handels 
und Borsen-Nachrichten, sowie Markt- 
berichte gewidmet.

Das Abcmlblatt ist hauptsachlirh dazu 
bestimmt, die Vormittags eingel vufenen 
politischen Naehrichten und Telegram ­
me, den Borsenberjcht und Courszettel 
moglichst rasch den Lesern  zur Kennt- 
niss zu bringen.

Durch ein besonderes Uebereinkommen 
sind w ir allein in der angenehmen Lage,

P r a i m m e r a t i o n s p r e i s  der „N 
Abendblatt, eamait dem Yerlosungs Anzeiger, 
F ranko-Zusendung: mit taglicher einmaliger

den P . T. Abonnenten unseres Blattes 
die vollstandigen und authentischen Zie- 
hungslisten eammtlicher o9terr. Staats- 
und Privat-Lotterien in tibersichtlicher 
t ibellarischer Form und z war stets schon 
am Tage nach der Ziehung der Gratis- 
beilage zu liefern. Der hieraus unseren 
Abonnenten erwachsende Vortheil wird, 
abgesehen von der rascheren und be- 
quemeren Herstellung, noch dadurch er- 
sichtlich, dass die in unserem „Verlo- 
sungs - Anzeiger" erscheinenden Zie- 
hungslisten im Einzelverkauf mindestens 
2 fl o. W . kosten wiirden. D ie ndchste 
Nummer des Verlosungsanzeigers w ird  
am 2. Oktober ausgegeben.

(3054-3
euesten Naehrichten" fur Morgen- und 

flir die Provinzen mit taglicher 
Yersendung vierteljdhrig 5  fl.,

K0RDYAŁ PEPSINY.
Przygotowany przez pp. Grimault et Com. 

aptekarzy w Paryżu.
Pepsina stanowi nowe odkrycie w medycy­

nie, d"konane przez Dra Conisart, nadwor­
nego Lekarza Cesarza Francuzów; jes t  sokiem 
gastrycznym, czyli żywiołem trawienia oczy­
szczonym, który natura sama w żołądku zwie­
rząt tworzy i wydaje, dla spowodowania i od­
bycia funkcyi trawienia. Brak jej w żołądku 
sprawia ociężałość, senność, brak apetytu, fle- 
grrę, ból głowy, boleści żołądka, zapalenie i 
nabrzmienie kiszek, odbijanie, wymioty po je­
dzeniu, nabrzmienie błon śluzowych, utratę sił 
i ogólną niemoc. Kordyał ten najsilniej dzia­
ła, kiedy idzie o wzmocnienie żołądka, i za­
pobieżenie niknieniu organizmu, po złośliwych 
gorącirkach zgmłąj i tyfoidalnej, przeciw wy­
miotom kobiet w stanie ciąży.

Środek ten upoważniony został przez Pa- 
ryzką Akademię Medyczną. (2838-6-)

Dostać można w Warszawie u p. Mrozow­
skiego —  w Wilnie u p. Chrościckiego — 
we Lwowie u p. Ruker „pod srebrnym Or­
tem" — w Krakowie u p. Molędzińskie- 
go —  w Poznaniu u p. Elsnera —  w Kijo­
wie u p. Marcinczyka i innych.

' ś li i  8 T M E fl

Dnia 1 Października i b.
nastąp i c iągn ien ie  na jnow szej

Pożyczki Państwa
z premiami

m i a s t a  M e d y o l a n u ,  
któ ra  w  ogólności m a n a s tę p u ją c e  t ra fn e :  
5  razy po 4 0 0 , 0 0 0  franków , 2  po 8 0 ,0 0 0 ,  
4 7 0 , 0 0 0 ,  4 6 0 ,0 0 0 ,  2  po 5 0 , 0 0 0 ,
4 5 . 0 0 0 ,  4 0 , 0 0 0 ,  4 0 ,0 0 0 ,  5 , 0 0 0 ,  4 ,0 0 0 ,
3 .0 0 0 ,  4 , 0 0 0  i niżej do 4 6  franków  

j a k o  na jm niejsze  trafne.
J e d e n  los z n u m e re m  seryi i w y g ra ­

nej, w ażny  tylko n a  to  jed n o  ciągnienie, 
kosztu je  4 złr. 5 0  c. w. a., 6  sz tuk r a ­
zem  8  z Ir., 4 3  sz tuk 4 5  z Ir. w. auslr. 
w b a n k n o ta ch .

Ł a s k a w e  zam ów ien ia  tych losów  u- 
sku teczn ia ją  się za f ra n k o w a n e m  przy­
s łan iem  nalcżytości jak  n a jpu nk tua ln ie j  i 
najspieszniej,  a lista c iągn ien ia  przesyła 
się frank  o.

Uprasza się p rzeto  o sp ieszne udan ie  
się pod  a d re se m :
A n die Staats-Effekten Handlung

von
Joh. iieory F^nssmann jnn.

Frankfurt a. M. <:037-4)

I

halbjdhrig 10 jl., ganzjdhrig 20 j l . ,  mit tiiglich zweimaliger Versendung viertel- 
jćihrig 6 Jl., halbjdhrig 12 fl., ganzjdhrig 24 Jl.

Briefe mit genauer Angabe der Adresse beliebe man ver4egelt und frankirt 
zu richten an die
Administration der „Heucsteii Hfachricłiten‘%

in W ien, Stadt, Wollzeile Nr. 15. |

d b t  t  kładziony L i s t  z a s t a w n y  p o i  
™  ' - i l r i  L. C. N. 226,141 , ktoby wy­

krył, raczy oddać do Adm inistracyi „Czasu,“ 
za co wynagrodzę lie stosowne z a ;e* n ia  się.

(3J89-2 3)

S U B J E K T
dobrej konduity,

potrzebnym jest do handlu Win Adama Cie 
chanowskiego w Krakowie. 

(3096-1-3)

PIGUŁKI CZYSZCZĄCE
profesora Casenave,

naczelnego Lekarza Szpitala św. Ludwika.

Pigułki te, przyrządzone z nowego owocu 
sprowadzonego z Nikaragua, są  nieoceiione 
pod tym względem, że czyszczą nie sprawu­
jąc n rj mniejszej boleści. Mii kolek ani ro z d ra ­
żnienia kiszek. Wybornie skutkują przeciw 
bólowi głowy, rozdgciu żołądka, niestrawności, 
brakowi apetytu i zatwardzeniu. Używają się 
zawsze kie ty idzie o spędzenie żółci, flegmy 
i zepsutych humorów, które są  ponajwiększej 
części przyczyną ciężkiej słabości.

Znajdują się w Aptece P. Grimault et Com. 
ulica de la Feuillade Nr. 7 w Paryżu.

W Polsce zaś: Skład we wszystkich Apte­
kach wszystkich prowincyj polskich.

Dostać można we Wilnie u p. Chrościckie 
go —  we Lwowie u p. Ruckera —  w Po  
znaniu u p. Elsnera —  w Warszawie u p. 
Mrozowskiego — w Krakowie u p. Molędziń- 
skieao i w Kijowie u p. Marcinczyka.

12840-6)
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C i ą g n i e n i e  d n i a  ł  P a ź d z i e r n i k a  1 8 0 3  r , “*

P R O M E S S ^3040 5 9)
NA

LOSK KREDYT0 WD
po cenie 3  zł* 1% 5 0  C« i 50 c. za stecpel,

d o s t a ć  m o ż n a  w  K a n t o r z e  w y m i a n y  p i e n i ę d z y

A l b e r t a  J f K e m l e l s h u r g a
w  K r a k o w i e ,  w  R y n k u  g ł ó w n y m  p o d  L .  5 2 .

j P Q T C i a g n i e n i e  d n i a  1 P a ź d z i e r n i k a  1 8 6 3  r . “ ^ g $

STYRYJSKI SOK ZIOŁOWY
Pf*dla cierpiących na piersf^K

F l a s z k a  p o  8 8  c e n t ó w  w .  a .

FSngelhofera
Esserieya na muszkuly i nerwy.

F l a s z k a  p o  4 z ł r .  w .  a .

Ikra Fśroinhholza

LIKIER ŻOŁĄDKOWY.
F l a s z k a  p o  5 2  c e n t ó w .  (3045-3-18)

Ikra Hrunna
W O D A  D O  U S T ,  (Stonndieon).

F i a s z k a  p o  8 8  c e n t ó w .

" 'W szystk ich  ty c h  pow yżej  w ym ien ionych  arlyki łó w  zawsze 
św ieżych  i w  d o b ry m  g a tu n k u  d o s ta ć  m o żn a :
w  K R A K O W I E :  w  H a n d lu  K a r o l a  H e r r m a n n a  i J ó ­

z e f a  J u h  t u t :
w Białej, u p. Knausa; — w Bielsku, u p. Prietsche; — w Bochni u p. Niedziel­
skiego ; — w Czerniowcaeh u p. T. Zaeharyasiewicza; — w Jarosławiu u p. J . Ba­
jana; — w Kołomyi u p. T. Zaeharyasiewicza; — w Rzeszowie u p. J . Schaittera;— 
w Tarnopolu u p. M. Schlifki; — w Zaleszczykach u p. Kodrębskiego i Spółki; — 
w Stanisławowie u p. A. Tom anka i Spółki; — we Lwowie u p. Karola Schubutha.

SKLEP do wynajęcia
w  H o t e l u  S a s k i m

od  lK° Październ ika  rb. —  W ia d o m o ś ć  
w  Adminis tracyi Hotelu. (3083- 3)

Najpierwsi lekarze w P a r y i u  polecają Pa 
pier W linsi jako najskuteczniejszy środek który 
radykalnie leczy k a ta ry , zapalenie piersi ból 
gardła, boleści krzyża, reumatyzmy etc. J e ­
dnorazowe a najwięcćj dwurazowe uśycia, wy­
starcza najczęścićj do zupełnego wyleczenia a 
wyjąwszy małe świerzbienie, nie zostawia, po 
sobie żadnego innego wrażenia.

Jedaa pudełko papieru W linsi kosztuje 1 
Złr. w. a. —  Z opakowaniem do przesyłki 1 złr. 
2 0 ceetów w. a. (2716-12)

Dostać można w K r a k o w i e  w aptece p.
Bruno Miczyńskiego, przy ulicy Floryańskiej i W. 
Molędzińłkiego pod Barankiem; — w Wa r s z a wi e :  
w Składzie matoryałów apte.-znych p. Galie; — 
w W il n i e : u p .  Chrościckiego.

KTO N& Ł O T E R Y r o m
w y g r a ć  c lice ,

ten niech stawia podług mojej właściwej s skręt u ej metody.
Św ie tny  rezu lta t  n ad  wszelkie  spodziew anie  będzie  n a s 'ep s tvv ern ! Dodaję j e ­

szcze, ze ck. lo te rya  je s t  najkorzystniejszą, na k tó re j  g rać  m ożna, jak  się podoba; 
żadne  inne  lo te rye  i losy, a szczególnie obce , nie nastręcza ją  tak  wiele  ro z m a i­
tości, jak  właśnie, loterya, lecz  n ies te ty ,  wie o tern —  m ało kto!

Na f r a n k o w a n e  zapylania  w  n iem ieck im  języku  (n ie f r a n k o w a n e  nie przyj­
m u ją  s ię )  ud z ie lam  c h ę tn ie  bliższych szczegó łów  w raz z w a r u n k a m i  Na zapy ta ­
nia, do k tó ry c h  przyłączone są 2 0  c e n i ,  od p o w ia d am  na  żądanie  l istami f ranko-  
w anem i, w  f r z e c iw n y m  n iefran ko w anem i.
J V t t .  P r z c s t r o g ' a !  Z  jak jem ibądź  podob nem i ogłoszen iam i lub  też  lis ta-

których nie znajduje się mój cały podpis, nic zostaję w żadnymn u ,  w
związku.

A d r e s :  „Ag, H old ,  Ingen ieu r  in d e r  freien Reichstadt
d e r  E l b e . “

H a m b u r g  an 
(3*V»-i-6)

MlJiż Dzlślll
C i ą g n i e n i e

WIELKIEJ LOTERYI
na korzyść konwentu Urszulinek w Oedenburgu.

W y g r a n e  w  w a r t o ś c i

10,000 zir. wal. a.
G low .w ygrana wartości 1 ,0 0 0 zł.

( K a s e t k a  s r e b r n a  n a  1 2  o s ó b  i f o r t e p i a n  
B o s e n d o r f e r a ) .

W y g r a n e  dalsze w artośc i  
400 zir. — 300 zir. — lOO zir. — 80 złr. — 
TO zir.— 50 złr.— 30 złr. — 30 złr.— 15 złr.

k tó re  w yszczegó ln ione  są obszern ie j  w planie g ry .

Cena losu t y l k o  5 0  ceiftt. w. a.
Zarząd Loteryi Oedenburgskiej w Wiedniu, 

(2974-6) „ S i n g e r s t r a s s e  N r .  1 4  “
Ignacy riantlorffer.

Henryk H Ottawa.
M T >  -,osy te  są do nabycia  u p. J .  B a r t l a  w  K R A K O W IE.

f t
»
S
9s
N*
9
%
S
r»-
—r
9

e
<5
9
S
84-

9-

A
8i

Hamburgsko - amerykańskie To warzy- m
stwo Akcyjne parowej żeglugi pocztowej.

Bezpośrednia żeglnga prrowt, pocztowa
m i m o z y

Sambnr̂ epi i Iłowym Jorkiem,
podług okoliczności przytykająca do Southampton

P aro w y  o k r ę t  p o j i t .
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w S o b o tę  d. 3  Październ . 
„ S o b o tę  w1 7  Październ .  
„ S o b o tę  „ 3 1  Październ. 
s  S o b o tę  ^ 14 .  L is topada. 

S o b o tę  „ 2 8  L is topada. 
1 2  G ru dn ia .

„ H a m m o n i a “ s;apit. Schwensen,
„ G e r m a n i a 4* „ Ehlers,
„ B a w a r i a * *  „ Meier,
„ S a k s o n i a * *  „ Trautmann
„ B o r u s s i a * *  „  Haack
„ T e u t o n i a * *  „ Taubc, „ S o b o t ę , , .
O®ny p r z e w o z u  osób:

Pierwsza kąjuta: Druga kajuta: Między-poktad:
d o  NoW CgO J o r k u  w pruski*-, kurancie 1 5 0  t a l .  1 0 0  t a l .  6 0  ta l .
d o  S o u t h a m p t o n ............................... fu n t .  sz t .  4 ,  f- sz t .  2  s z .  1 0 ,  f. s z t .  1 sz. 5 .

E k sp e d y cy e  żag low ych  o k rę tó w  poczt, do teg o  T ow arzy s tw a  na le żą c y ch  nas tąp ią :  
do N o w e g o  J o r k u  1  P a ź d z i e r n  ok rę t ,  poczt. „Deutschland** kapit. Hensen.

dto  dfo „ E l b e * * Bardua.dto dto 15 dto 
Bliższych szczegółów' udziela (1389 38 )

A n g tm t  J S o lle n , następca Wm. Millera w H am burgu .

N a k ł a d e m  i c z c i o n k a m i  D r u k a m i  „C Z A SU **  W . Kirchmayera. Odpowiedzialny Rządcą Drukarni, Antoni Rother,


